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Adva: „Dziaumiu Polsk“ — Lwów, plac Nacjaek! » i 


'Leleforu Ma. 151. 


Jubileusz Konopnickiej. 
Lwów 20 października. 


W uzupełnieniu depesz zamieszczonych 
w porannym numerze, o jubileuszu Marji Ko- 
nopniekiej,j podajemy jeszcze przesłany 
nam telegraficznie spis delegacyj, 
które składały hołdy jubilatce, oraz przemó- 
wienia, wygłoszone podczas uroczystości w 
„Sokole*. 

Owoż składały jeszcze jubilatce życzenia : 
Krakowskie Kolo literacko-artystyczae, ucznio- 
wie akademji sztuk pięknych, dyrektor teatru 
miejskiego Kotarbiński, który złożył uzyskaną z 
wezorajszego przedstawienia kwotę na szkołę 
ludową w Kończycach, teatr ludowy, krakowskie 
Tow. muzyczne, Koło Polek w Kołomyi, za- 
rząd główny Towarzystwa szkoły lulowej, kra- 
kowskie Kolo Tow. ped. szkoły ludowej, Stow. 
nauczycielez, Tow. miłośników historji i za- 
bytków Krakowa, kursa kobiei im. Baranieckie- 
go, słuchaczki uniw. Jagiellońskiego, dziatwa 
szkoły ludowej w Pokąśni, Koło artystek-mala- 
rek polskich, Tow. gimnastyczne „Sokół* w 
Krakowie, młodzież szkół średnich w Krakowie, 
gimnazjum żeńskie w Krakowie i t. d. 

Przemówienie pana Bartoszewicza, 
które rozpoczęło uroczystość w „Sokole* brzmiało 
jak następuje : 


Mowa p. Bartoszewicza. 


Dast«jna Pani! Imieniem komitetu, który 
się zajął urządzeniem Twojego jubileuszu, po- 
wtórnie stładam Ci najserdeczniejsze dzięki, że 
uczyniłaś zadcść naszym najgorętszym pragnie- 
niom i stangłaś wśród nas w tej chwili, która 
jest uroczystą zarówno dla Ciebie, jak i dla 
tych wszystkich, dla których dzień dzisiejszy 
jest dniem święta poezji naszej. 

Poezja jest najdroższym kwiatem twórczo- 
ści umysłowej, jest sławą i chlubą każdego na- 
rodu, stąd też wszystkie spoleczeństwa otaczają 
ją czcią. — Nasza zaś poezja ma szczególniej 
wyjątkowe praws. 

Uleglszy brntalnej przemocy — nie w sile 
fizyczoej, ale w sile duchowej widzimy dziś rę- 
kojmię naszej przyszłości. — Stąd poezja stała 
się potężnym czynnikiem w życiu i odrodzeniu 
naszem. 

Karm cielka pokoleń, pocieszycielka w chwili 
bolu i zwątpienia, stala się dziś jadną z tych 
gwiazd przewodnich, która w ciemnej nocy 
prowadzi nas ku tej wyjaśniśjącej się przyszio- 
ści. Przedziera się jako światło do lochów wię- 
ziennych, ogrzewa serca ginących na Sybirze wy- 
gnańców. Zanosila dobrą wieść i balsam na 
rany, była stróżem i sędzią sumienia narodo- 
wego, picścila i karciła, wzywała do pokuty i 
nagradzała, błogosławiia na bój i przykładała 
Swoje białe, czyste dlonie na czole zmęczonych, 
podtrzymywała wolę narodu, złożyła wreszcie 
w wszystko ducha swego. 

Dlatego jest odbiciem pragnień narodu, je- 
go marzeń, wszystkich jego tak rzadkich chwil 
promiennych i wszystkich, częstych niestety, klęsk 
i niepowodzeń. 

Poezja nasza polska ukochała swoją ziemię 
i swój naród — a ten uko hał też swoją poe- 
zję. «© też, kiedy przychodzi jej święto, zebra- 
ły się wszystkie dusze wierzących i miłujących, 
aby w bratniem kole zgodnie i wspólnie czcić 
jej uroczystość. 

Dveń dzisiejszy jest dniem takiego święta 
poezji naszej. Spoleczeństwo nasze poczuwa się 
do obowiązku uczcić rocznicę 25 letniej pracy 
Twojej, dostojna Pani! Bo widać w Tobie 
przedstawicielkę naszej poezji! Bo jesteś Pani 
— jak słusznie powiedziano — ptakiem szero- 


koskrzydłym, drzewem, które wysoko wystrze- 


liło w lesie rodzinnym, sławą Polaka i pieśnią 
wieśniaka. Wiladasz duchem i mową naszego 
narodu jak władali wielcy wieszczowie, Lu- 
tnia, którą po nich odziedziczyłaś i w Twoich 
rękach wydaje całą pełnię tonów, umiesz tak 
spiewać jak i płakać, umiesz natchnąć tak sze- 
roko i potężnie i jak oni umieli. 

Stałaś się pani niejako warownią naszego 
języka. — Za to ci cześć i chwała! — ale ta 
jeszcze nie prawo do miłości. — Tę odczułaś 
wielkiem sercem Twojem. — Już w zaraniu two- 
jej młodości złożyłaś przyrzeczenie, że będziesz 
latać jako ptak zraniony, nisko nad ziemią. — 
I dotczymałaś swego przyrzeczenia. — Pieśń 
Twoja objęła w ramiona miljony smutnych, nie- 
szczęśliwych i upośledzonych. — Tylko wielkie 
serce jest zdolne do tego. — Do serc małych 
nie dochodzą jęki nieszczęśliwych, one są obo- 
jetne na ciężką walkę nieszczęśliwych, wydzie- 
dziczonych. — Miłością swoją objęłaś lud pcl- 
ski, stałaś się jego przewodniczką, jego tryum- 
fem. — Jemuś poświęciła najpiękniejszą Twoją 
pieśń o panu Balcerze. 

I w tym ludzie pokochałaś cały naród. A 
dla tego ponieważ uaród miłością swoją objęłaś, 
więc naród dziś za milość odęłaca ci miłością. 
W jubileuszu twoim dostojna Pani! biorą udział 
wszystkie prowincje naszej na trzech krzyżach 
rozpiętej ojczyzny. Przybyli tu do ciebie dele- 
gaci miasta, które było dawniej stelicą narodu 
a jest dzisiaj strażnicą najdroższy.h pamiątek 
naszego narodu. A obok tych są delegaci z tego 
drugiego miasta tej żałobnej wdowy, która wi- 
działa Trzeci Maj i wiełką nec listopadową. Od- 
bierasz kwiaty uczucia z U krainy i słyszysz ccho 
miłości z tej ziemi borów, która wydała naj- 
większego poetę narodowego, a staną przed tobą 
i przedstawiciele tej części macierzy, która 
wydała Chrebrych a obecnie rodzi dzieci wrze- 
sińskie, przyjdą do ciebie głosy z ziemi podla- 
skiej, której synowie krwią bronili ziemi i wia- 
ry ojczystej. 

Biorą udział wszystkie stany i warstwy — 
reprezentacja krajowa złożyła Ci już hołd, sta- 
nie dziś przed Tobą najwyższa instytucja nau- 
kowa, przyjdą zakłady i stowarzyszenia, przyj- 
dzie młodzież, rodzice przyprowadzą dzieci, któ- 
rych proste serduszka chciały podziękoweć Ci 
za skladane dla nich piosenki, przyszły do Cie- 
bie tłumy polskiego ludu, które gdyś tu przy- 
była, tak Cię witały. Ten był największą mi- 
łością Twoją, ten też jest największą naszą na- 
dzieją. Lud ten skłania przed Tobą głowę, boś 
Ty jego najlepszą siostrą, boś Ty jego najlepszą 
nauczycielką Oprócz hołdu, jaki Cı złoży nasze 
spoleczeństwo, usłyszysz i hold z pobratym czej 
ziemi. 

Komitet, który się zajął urządzeniem lej 
tak wielkiej uro:zysłośii slal się puniekąd po- 
średnikiem pomiędzy Tobą a społeczeństwem. 
Wyrazem tego pośrednictwa jest adres cpatrzo- 
ny tysiącami podpisów, który jest schowany w 
tej eto skrzyni chłopskiej, która, jak sądziliśmy, 
będzie symbolem Twojej miłości i pracy dla lu- 
du, a oprócz tego zbiór Twoich utworów. któ- 
re wplótł i oddaje li jako Twoją wlasne ść. 

Komitet sądzi, że ma prawo imieniem ca- 
lego ogółu złożyć Ci dostoina Pani życzeni:, 
abyś doczekała złotych godów z hteraturą i aby 
po dzień tych godów z pod Twojego pióra wy- 
chodziły same tylko pieśni radosne, opiewające 
tryumf prawdy i sprawiedliwości, lepsze dsısze 
losy Twego kochanego ludu i świt wielkiej na- 
rodowej chwaiy i przyszłości. 

Prezydent miasta p, Friedlein przemó- 
wil w te słowa: 

Mowa p. Friedleina, 
Dostojna Pani! Przybyłaś w nasze progi, 
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pozwól więc, abym jako gospodarz tego miasta 
powitał Cię w murach naszego grodu imieniem 
jego mieszkańców. — W daiu dzisiejszym po- 
stanowił naród nasz uczcić ćwierćwiekowy jubi- 
leusz Twej pracy. Niechże wię: i mnie wolno 
będzie imieniem tego miasta oddać Ci cześć 
należną i złożyć wyrazy głęboko odczutej wdzię- 
czności za te wonne, pełne piękności kwiaty, 
któremi duch Twój twórczy zwiększa dzieło na- 
szych wielkich poetów, zdobiąc naszą ojczystą 
literaturę. 

Przyjm więc ta życzenie, oto: aby w naj- 
dłuższe lata z pod tego pióra, którem władasz 
tak pięknie, snulo się pasmo myśli pięknych i 
wielkich, miłości bl źaiego i Ojczyzny. Te wy- 
razy, uczuciem płynące 2 serc Krakowian, 
przyjm Pani łaskawie. 

Adres Akademji umiejętności. 


Przedłożony przez prof. Morawskiego adres 
Akademji umiejętności podnosi, iż „chociaż Aka- 
demja służy badaniem nie tworzeniem, nauką 
nie natchaieniem, to jednak cześć i miłość pol- 
skiego słowa, polskiego ducha, wyraż: jącego się 
w słowie pięknem a mądrem, jest jej uczuciem 
i jej obowiązkiem. Z radością patrzy cna na 
każdą formę piękna, z otuchą na każdą myśl 
dobrą, w pięknej formie oddaną, z chlubą na 
każdego pisarza, który myśl taką w takiej for- 
mie oddać umie. W Tobie, Pani, widzi ona ta- 
lent tem szczęśliwszy, im mniej szczęśliwe były 
dla poezji czasy i warunki, w których ten ta- 
lent zajaśniał: tem prawdziwszy, tem świetniej- 
szy, że myśl każdą umiał on jasno widzieć i 
ująć, że silny w sobie, nie kołysał się za lada 
wiatrem przelotnych wrażeń, czy upodobań. 

W ciężkich dla narodu, w ciężkich dla 
poezji czasach, stanęlaś Pani wysoko w służbie 
i w czci pierwszego, przez to, że trzymałaś wy- 
soko, wyżej od niejednego, pojęcie i slużbę 
drugiej. Pozwól więc, Pani, iżby w tym dniu 
uroczystym Akademia umiejętności złożyła Ci 
dzięki i hołd winnego uszanowania za skończo- 
ne dwadzieścia pięć lat Twojego zawodu i go- 
rące życzenia, żeby ten zawód trwał jeszcze w 
dlugie lata, a sła Twego talentu rosła i wzma- 
gala się, jak dotąd. 

Adres uniwersytetn Jagieliońskiego. 


Prof. dr. Tretiak przedłożył adres uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Adres podnosi, iż ta 
najstarsza na ziemiach polskich  wszechnica, 
jeszcze w Piastowskiej myśli urodzona, a laską 
Jagiellonów wykarmiona, staje w chórze jubi- 
leuszowym i składa dar pamiątkowy i dziękczy- 
nienia. A poczuwa się ona do obowiązku tem 
chętniej, że pomiędzy światłem nauki polskiej, 
którego od pięciu wieków jest strażnicą, a 
poezją polską, której jubilatka jest dziś najsła- 
wniejszą i najzasłużeńszą przedstawicielką, widzi 
ścisły związek pokrewieństwa. Bo jeżeli cieplo 
swoje czerpie poezja bezpośrednio z serc ludz- 
kich i z odczuwania Boga i przyrody, to światło, 
którem swoje gmachy rozwidnia, pośrednio czy 
bezpośredaie, czerpie z tych ognisk naukowych, 
jakiemi są uniwersytety. 

Dlatego to, jako symbol tego związku po- 
krewień:tw pomiędzy‘ pcezją polską a nauką, 
wszechnica Jagiellońska składa w ofierze histo- 
rję pierwszych wieków swego istnienia, napisaną 
przez prof. K. Morawskiego, którą niech jubi- 
latka przyjmie, jako starą rodzinną kronikę swe- 
go ducha. 

Z kolei p. Maternowa, po przemówieniu 
czeskiem, przemówiła po polsku w te słowa: 

Mowa p. Maternowej. 


Kobiety czeskie zgromadzone w centralnem 
stowerzyszeniu swojem, szlą Tobie Pani, przez 
moje usta gorące sława pozdrowienia: „AveMi- 
riem. Witaj gwiazdo!* Literatki i ariystki cze- 


skie proszą Cię, byś chciała przyjąć tę pamią- 
tkę z ziemi, którą Pani znasz i kochasz i nie- 
raz ją odwiedziłaś. Prczyjm pani tę pamiątkę 
od kobiet narodu, który z wami wspólnie żywi 
w sercu uczucie uczciwości i miłości. Niech Cię 
Pani Bóg długo zachowa! 

Imieniem deputacji 
znany artysta malarz 
stępuje: 


włościan przemówił 
p. Tetmajer jak na- 


Mowa p. Tetmajera. 

Czcigodna Pani! Przynieśliśmy Ci Pani 
imieniem polskiego ludu skromną skrzynkę chlop- 
ską, prostą chłopską skrzynkę. Ta skrzynia 
nie zawiera skarbów Pandory, ale jest symbo- 
lem tego, co zawiera serce polskiego chłopa, bo 
tam w tej skrzyni siedzi klejnot, energji życia 
na przyszłość, a którym pani nieraz śpiewałaś. 
Ten klejnot to jest nasza nadzieja — w tej 
skrzynce jest on jako symbol, niech więc go 
Pani przyjmie od nas w darze. 


Komitet centralny i wiec narodowy. 


Lwów 20 października. 

Wobec analogicznej akcji, jaka w jednym 
itym samym kierunku toczy się w kraju w 
dwóch organizacjach równocześnie, a to: w cen, 
tralnym komitecie wyborczym i w komitecie 
wiecu narodowego, — nieobojętnemi są opinje- 
jakie pojawiają się w tej sprawie w prasie roz- 
maitych stronnictw naszych. Ogólnie zaznaczyć 
można, że — z wyjątkiem organów najskraj- 
niejszego konserwatyzmu i takiejże opozycji, któ- 
re nie mogą jeszcze otrząść się z pewnej kasto- 
wości, — zresztą ogól prasy zajmuje stanowi- 
sko pelne wzajemnego wyrozumienia i dążące 
do zbliżenia wszystkich frakcyj narodowych w 
pracy nad narodowym interesem społeczeństwa. 

Z pomiędzy głosów, jakie w tej kwestji po- 
jawiły się wdniach ostatnich. zasługuje na pod- 
niesienie artykul posla H. Wielowieyskiego, 
mieszczony świeżo w Głosie Narodu. Au- 
tor stwierdza na podstawie rezolucyj, powzię- 
tych przez zjazd mężów zaufania komitetu cen- 
tralnego, że celem komitetu jest w chwili obe- 
cnej „by zawierusze, grożącej polskiemu spole- 
czeństwu, stawić czoło w najdrażliwszym pun- 
kcie i stworzyć silną, własną, narodową organi- 
zację obronną, której reprezentanci „wybier=ni 
wyłącznie na podstawie zaufania wyborców," 
mieliby „samodzielność ruchów,* a temsamem 
nieprzeparty wpływ na czynniki, od których 
współdziałania w naszej ohrone i obronie po- 
rządku społecznego mamy prawo wymagać.“ 

Slusznie zauważa p. Wielowieyski, że dla 
osiągnięcia powyższego celu, koniecznem jest 
współdziałanie wszystkich czynników narodowych 
i wyraża ubolewanie, iż komitet nie postarał się 
przedewszystkiem o porozumienie się ze wsty- 
stkimi obozami narodoxymi w tym kierunku, 
iżby, jeżeli już nie szły razem, lecz każdy zoso- 
bna, to przynajmniej, aby razem stawały do 
obronnej walki. Odpowiedzialną za ten bląd 
czyni autor frakcję konserwatystów krakowskich, 
którzy nie ckcą dopuścić, „by zbliżono się na- 
wet w imię najżywotniejszej potrzeby narodo- 
wej do tych, którzy nie wyznają tych sa- 
mych, co oni, zasad.“ 

A jednak nawet między najbardziej prze- 
ciwnyci sobie obozami mogą istnieć kwestje, co 
do których da się zawrzeć koalicja, bez ujmy dla 
zasad stronnicznych. Autor przypomina koalicje 
dla spraw pewnych, zawierane przez Koło pol- 
skie w Wiedniu z Czechami-husytami, z niemie- 
ckimi liberałami itp. Komitet centralny nie pró- 
bował jednak zbliżyć się do stronnictw ludo- 
wych i tutaj błąd popełnił. Stała się to z po- 
wodu, iż komitet z góry postawił kwestję soli- 
darności Koła polskiego za warunek do pakto- 


wania w sprawach narodowej organizacji w 


kraju. 

P. Wielowieyski zbija to stanowisko nastę- 
pującym argumentem: „Czyżby dlatego (ludowcy) 
byli nie warci by z nimi się rozmówić, by im 
spróbować dać gwarancje, że się tego od nich 
nie będzie żądać — lub poprostu pozostawić 
ich w uporze niewstępowania do Koła, a na- 
tomiast szczegółowy pakt zawrzeć co 
do współdziałania tam, gdzie obie 
strony nawet śladu obawy mieć nie 
mogą, że sprzeniewierzą się swoim 
zasadom?”*.. 

„Ale tutaj niestety zachodzą trudności for- 
malne. 

„Csas pozwolił komitetowi centralnemu tra- 
ktować tylko z tymi, którzy należą doKoła pol- 
skiego, lub do stronnictw w skład Koła wche- 
dzących — i postawił na swojem... 

„Kwrjer lwowski nakiwał „skoncentrowa- 
nym“, by nie ważyli się wdawać z komitetem 
— i postawił na swojem... 

„Zwycięstwo w swarze zostalote- 
dy przy obu skrajnych obozach — ze 
szkodą sprawy narodowej. Quousque 
tandem ?... 

„Nadzieja ludzi środka i ludzi, patrzących 
na cel główny wszelkiej szczerej służby pu- 
blicznej, dziś jeszcze w tem polega, iż to, czego 
zaniedbano z obopólaej winy na dniu 12 paź- 
dziernika, przyjdzie do skutku na wiecu naro- 
dowym. 

„Od osób, kierujących w stronnietwie i pra- 
sie ludowców, otrzymalem pisemnie przyrzecze- 
nie, iż na wiecu będzie poruszona „sprawa 
obrony ludności polskiej we wschodniej Galicji, 
jako istotne zadanie wiecu narodowego* i o- 
świadczenie, iż „istnieje zamiar zwołania kon- 
ferencji przedstawicieli rozmaitych 
stronnictw narodowych celem wstępnego 
(przed wiecem) omówienia tej sprawy. 

„Wobec tego, iż projekt wiecu 
stoi obecnie w zupełności na terenie 
tej dzielnicy i tyko co do tejże przy- 
znaje sobie kompetencję powzięcia 
jakichkolwiek postanowień — nie ma 
więc już przeszkody, by problem lokalny, tak 
doniosły, rozstrzygniętym tam nie został przy 
współudziale tych wszystkieb, tak skrajnie 
przeciwko sobie stojących polityków. 

„Niechajże tedy przychodzi do skutku ta 
„konferencja i stworzy nam to, nad czego 
brakiem bolał bezailnie prezes Komitetu central- 
nego na dniu 12 października“. 

Powtarzając pswyższy głos do zbliżenia się 
i porozumienia, wyczekujemy odpowiedzi, jaka 
zapewne nastąpi ze strony sfer decydujących o 
możliwości powodzenia wniosku takiej kon- 
ferencji obu skrajnych frakcyj narodewych. 


Korespondencja. 


(Od naszego korespondenta). 
Rzym 12 października. 

(Chrystjanism S/enkiewicza. — „Polonica* w li- 
teraturse. — Wynalaski Marconiego. — Kon- 
gres w sprawie telegraju bes drutu, a apełyt 
Niemców. — Opera polska. — Polak ministrem). 

Świat umysłowy włoski nie przestaje zaj- 
mować się żywo Henrykiem Sienkiewiczem. 
W ostatnim czasie p. Delav.s ogłosił w katoli- 
ckim dwutygodniku Aźnewm rozprawę pod ty- 
tułem: „Myśl polityczna i religijna Henryka 
Sienkiewicza*. Autor dowodzi między innemi, 
że w calości swego chrystjanizmu Sienkiewicz 
jest dekadentem, dla którego religja jest tylko 
środkiem do czczenia piękna, środkiem estety- 
cznym, jak w „Hani“, a jeszcze więcej w „Bez 
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„BOLESŁAW ŚMIAŁY” 


WYSPIAŃSKIEGO. 


Od czasu wystawiania na scenie teatru kra- 
kowskiego „Wesela“, Wyspiański umilkl. Uste- 
nizował wprawdzie „Dziady“ Mickiewicza, które 
nawet następnie w tem jego opracowaniu wy- 
szły w wydaniu książkowem, ale to była tylko 
przeróbks, mie dzieło oryginalne. A tymczasem 
społeczeństwo niecierpliwie czekało na nowy 
utwór autora „Kiątwy*, skwapliwie chwytając 
Wszystzie pogloski o wykończanych jakoby 
Przez twótcę „Legendy* dramatach i poema- 
tach. Raz opowiadane sobie, że Wyspiański pi- 
sze dramat, mający za głównych bohaterów 
Szujskiego i Matejkę; raz dochodziły wieści, że 
poeta przystąpił do pisania tragedji o Staaisła- 
wie Auguście; to znów, że pisze tragedję o Ba- 
lesławie Smiałym; raz, że pisze dalszy ciąg 
„Wesel.“ p, t. „Zloty róg*, a wreszcie, że na- 
pisał ogromny poemat dramatyczny p. t. „Wy- 
zwolenie*. Nie wchodząc w to, ile w pogło- 
szach tych była prawdy, faktem jest, że Wy- 
spiański po niebywalem powodzeniu „Wesela“ 
nie spoczął na laurach. 

Dowodem świeżo wydany „Bolesław Śmia- 
ly“. Część pierwsra tego poematu, będąca jakby 
dokończeniem  niedokończonego przez Slowa- 
ckiego rapscdu V „Króla ducha“, a opiewająca 
śmierć Św Stanislawa i jej następstwa dla 
króla-motdercy, aż do chwili jego poniewolnego 
opuszczenia kraju, wyszła przed dwoma laty, 
a jako zuchwała — i udała -- próba pisania 
„dalszego ciągu Króla ducha“ stała się prawdzi- 
wym wypadkiem w literaturze, Niniejsze „wy- 
danie drugie“ tego poematu, pisanego oktawą, 
Zupełnie na wzór mistycznych rapsodów Sło- 
Wackiego, zawiera, oprócz dawniejszej części 
POemątn, część nową zupelnie, po raz pierwszy 
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drukiem ogłoszocą, a opiewającą d:lsze tragi- 
czne dzieje „tkniętego od Buga“ Bolesława. 
Poeta opisuje tu smutne keleje wygnania 

Śmiałego“ a nieszczęsnego króla, jego tragiczne 
losy, gdy na czele rycerzy swnich „widmami 
ścigany orlemi*, błądził po obcych krajach, na 
twardym chlebie wygnania i gdy o daiach 
szczęścia wspominał w niedoli... Nessun magior 
dolore ! 

I gdy tak dalej „przeganiał za krańce ogro- 
zia, powiśla, podzórza*, usłyszał nagle: 


Czyjś glos.. Ktoś mię woła? Czy echo? czy złuda? 
Czy serce się ws mnie zarywa? 

Qzyjś głos .. ktoś mię woła.. z mojego luda, 

Bo mojem się hasłem odzywa! 

Czy jaka podwoda, czy pogoń, czy cuda?... 

Cóż serce się moje zarywa? 

Qzyjś głos, czyjś znajomy... Glos syna, głos syna... 
Sya za mną! w pogoni! przyzywa, zaklina: 


„Ach, ojciec, mój ojciec, słuchajcie, postójcie, 

Cóżeście nas tak porzucili ? 

My strasznie spłakani, o stary, zmiłujcie, 

Z okieńców za wami patrzyli. 

Ach, ojciec, ja naraz okrutnie zrozumiał: 
Wyście się nas wyrzekali ! 

Ach, ojciec, mój ojciec słuchajcie, darujcie, 
Ja z wami, chcę z wami, tej chwili !“ 

I wołał, a tętent wołanie zatłumiał, 

Aż moi mnie konia wstrzymali. 


Koń stanął, ja patrzę: o grozo! W kurzawie 
Mój syn się z siodła usuwa 

I zlata, a oni wciąż krzyczą we wrzawie, 
Pył gęstwą wszystko zasnuwa. 


I skoczył Bolesław, by dziecko swe porwajć 
w objęcia, ale synowi jego w tej chwili ustami 
buchaęla krew. Bez tchu, przewisły, omdłały 
w ręku ojrewskich, królewicz powtarzał tylko! 
że pragnie być z oicem i obie rączyny na szyję, 
na głowę mu zarzucił, patrząc nań oczyma 


ri m a 
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rannej łani. „A w ustach krwi czarne malny!* 
Więc wziął go król na ręce, przytulił do piersi 
i poniósł nad pebliski strumień i złożył na no- 
szach. I dziecię usnęło, a pochylony nad niem 
ojciec, „muskając mu wlosy“, żali się, że „Bóg 
odeń oblicze odwrócil*, że w „pokałanym tą 
krwią rzeźną* duch się w nim zaląkł, pesmu- 
tniał, że go „czarni opadli szatani“, że dlatego 
musiał porzucić żonę, syne, matkę. 


Żem ócz waszych unikał we trwodze; 
Żem w rodzonym ujrzał wroga bracie ; 
Żem jest rzucon na rozstajnej drodze, 
A wy za mną spłakani szukacie ; 
Żem się w nieszczęść ogromnej srzeżodze 
Zapamiętał; że teraz po leśnym ugorze 
Krzyk jeno słychać mój i rozpacz... 


Odłąd Bolesław ma syna przy sobie, dal- 
szy żywot tułaczy odbywa z nim razem. Tak 
doszli aż do nadmorskich wybrzeży, aż wreszcie 
któregoś dnia, „po onych skalnych tułając się 
sklonach* i dróg upatrując, spotkał się tam za- 
bójca św. >tanislawa ze znienawidzonym wspól- 
zawodnikiem niegdyś, Salmonem. Teraz obaj 
byli królami na wygnaniu... 


Potkaliśmy się tam obaj w koronach, 
W łachinanach zbroie w samotnem pustkowiu, 


obaj gotowi na bój śmiertelny. „Rozpacz i mści- 
wość zaryła się w lica: wydawał mu się jakoby 
brat bolu*. Ale zaciekłość wzięła górę nad ho- 
lem, więć nanawiścią i zemstą uniesieni, dobyli 
mieczów i rzucili się na siebie... Pada Salmon, 
a Bolesław, „w oczy jego patrząc przywarte, 
jak gasły*, zapłonął łuną wstydu, bo „wszak ci 
jemu królestwo wydarte za moją sprawą“... 
Tymczasem Salmon „z białą kaną na bełmie* 
zdjął koronę i oddał ją swemu zwycięzcy. 
Wody podałem mu pić... Brzeg ten morza 


Dalekim zrysem biegł wśród kamienisków, 
A była cichość słoneczna przestworza, 


I gorąc parny od skalnych urwisków. 
„Ułożym je tu w sen, w kamienne łoża, 
W sen dumy, losu ofiary igrzysków, 
W grób złożym godła obłędu człowiecze : 
Korony królów dwie, dwa królów mieeze. 


Tęsknota kiedyś pożenie te dusze, 

Które raz pycha i chwalba ujęła, 

Że, pustą wszędy odgadując głuszę, 

Niszczyć w przekłeństwach będą własne dziela 
I targać serca w pokutniczej skrusze, 

Ażby śmierć wieczna, jak lodem, je ścięła, 
Czyniąc, jakoby zastęp skamieniały*... 


I znowu rozpoczyna się dalsza tułaczka Bo- 
leslawa, w której go „przez gąszcz ścigali zwie- 
rzęta-ludzie*, w której strwożony „łowiee po- 
głosów, co chyższe niż groty, za wichrem*, ucie- 
kał przed niemi, jak Orest przed Erynjami. 


A już wieść chyża, żem przez psy rozwleczon, 
Zaginął w boru ostępach szalony ; 

Żem był oszalał, przez wróże urzeczon, 
Rozpalan jedną tą żądzą korocy; 

Żem był przez swoich koniuchów zasieczon 

Z litości, jako jadem zarażony; 

Żem ja w obłędzie, upojony winem, 

W oczach dworaków zaęcal się nad synem. 


Z tym synem teraz, który sądził, iż w ojcu 
duch kona i patrzył wciąż „w oczu jego taje- 
mnice jasnym wzrokiem troskliwej pogody“, 
Bolesław musial się rozstać w końcu: blady 
królewicz dąży z powrotem do Polski, a nie- 
szczęśliwy ojciec, żegnając się ze swem ukocha- 
niem, przewiduje, co go tam czeka. 


Gdyby ojca przed tobą czerniono, 
Gdyby ciebie, żeś syn mój, hańbiono... 


niech nie zapomina o tem bolesnem rozstaniu, 
niechaj nie wierzy, iż już „doli waga domie- 
rzona*. 


W niedlugi czas potem, gdy królewicz od- 


W Niedzielę | Święta 


> Dwa Przedstawienia ZZ 


Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


jechał „między one zdradne wojewody*, donie- 
siono Bolesławowi, że oto strącił syna, że go 
skosila śmierć przedwczesna, śmierć z snchot. 
I uwierzył tej złowrogiej wieści... 


Któż się zadziwia, że ojciec odgadnie 
Śmierć syna i mękę syna; 

Że siła czucia, która światem władnie, 
Oznajmia, że bije godzina, 

Że ma uderzyć cios, pod którym padnie 
Ponęta i miłość jedyna... 

Takem ją przeczuł i widział przed sobą 

Śmierć, mię długą więziła żałobą. 


I stał się odtąd drżącym „jak drzewa osi- 
cze, którym w liściach szept nie zmilka i dawno 
znikły wiatr echami wiewa*. Myśli jego „stra- 
ciły ciąg“ i tłoczony „Zzjawą purpurową* trwogi, 
wszędzie widział krew swego dziecka rozlaną. 


Mojego syna śmiercią mnie trwożono 
I tylko serce w piersi ostawiono. 


I serce to 


tęskniące kochało, 
I trwożne wielką miłością, struchlałe, 
W rycerskiej niegdy piersi zapłakało, 
Jak dziecko, jako dziecię kwili małe. 
Całe się trwogą nietajoną stało, 
Że Śmiały, bylem jak twory nieśmiałe, 
Jako ptaszęta, jak gołębie białe... 


W takiem skołatariu ducha, po długiem 
tułactwie, znów się Bolesław z rycerstwem swem 
znalazl na ziemi swojej, w „jasnej Lednicy“, 
znów patrzył na to jezioro, 


wielkie, półsenne, spowijane mgłami, 
Które się nad niem kołyszą, jak skoro 
Dzwony gnieźnieńskie uderzą dźwiękami... 
I z tą melodją dzwonów kołyszące 

Ave Maria szeptają niknące... 


Pomny, że tu, na tym ostrowie, ojciec jego 
„przed bitwą walną uklękał śród chwastów* 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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d”gmatu*. Prawdziwy 
tylko w „Qao vadis“. 
W Rivista d'Italia pojawila się rozprawa 
profesora gimnazjalnego w Velletri (pod Rzy- 
mem) p. Zygmunta Kulczyckiego o współczesnej | 
literaturze polskiej. Autor wydał swą pracę : 
także w osobnej odbitee. D'iennik Tyavaso della 
Ide. drukuje powieść Romea Amorcttego p. t. 
„Nokturn Chopina*. Wreszcie medjoleński Mon- 
do artistico umieścił artykuł o Reszkach, Janie 
i Edwardzie, którzy niedawno temu bawili w 
Salsomaggiore, słynnem miejscu kąpielowem pod 
Parmą, dokąd śpiewacy jeżdżą dla inhalacji 
słono-jodowych, specjalnie dla kuracji gardła. 
Wkrótce zbierze się, prawdopodobnie w 
Berlinie, wskutek zaproszenia ze strony rządu 
niemieckiego, konferencja mię łzynarodowa dla 
zawarcia konwencji w sprawie tel>grafu bez 
drutu, radiotelegrafji, jak ją tutaj nazywają. 
Sprawa interesu,e przedewszystkiem Wlochy 
z powodu Marconiego, który wynalazkiem „de 
tektora magnetycznego* zostawił daleko po za 
sobą wszystkich tych, co w ostatnich czasach 
pracowali w tym samym kierunku. W prasie 
obudzily się podejrzenia, ażali rządowi niemie- 
ckiemu nie rozchodzi się w gruncie rzeczy o 
postawienie przeszkód monopolowi wynalazku 
Marconiego. Przed dziennikarzami ze Spezji sam 
Marconi wyraził taką obawę. 
Wiadomem jest już, iż w Niemczech są 
stacyjki radiotelegraficzne, systemu Slaby, inży- 
niera z Charlottenburga, działające jednak tylko 
na odległość 300 klm., gdy Marconi zamyśla 
ustanowić stacje dla transmisji oceanicznych po- 
łączeń Europy z Ameryką i w tym celu już 
udał się wprost z Bolonji za Ocean. nie wstą- 
piwszy nawet do Rzymu, gdzie na Monte Ma- 
rio, pod samą stolicą, urządzoną zostala sta- 
cyjka radiotelegraficzna dla użytku wojskowego. 
Że obawy Włochów nie są bez podstawy, do- 
wodzi odbyty niedawno w Karisbadzie kongres 
przyrodników i lekarzy niemieckich. Prof Vollerz 
z Hamburga, w referacie swoim o rad'ografjt, 
uznał wprawdzie zalety wynalazków Marconie- 
go, ale próbował wysunąć naprzód odkrycia 
Brauna w Strassburgu i SŚlabego. Zresztą w 
Niemczech zawiązały się dwa towarzystwa dla 
eksploatacji systemów obu tych panów, firma 
„Siemens et Halske* dla aparatów Brauna, — 
a „ogólne towarzystwo dla elektryczności* dla 
SEE Slaby. 
Nie da się zaprzeczyć, że odkrycie fal ele- 
ktrycznych przez Hertza, bamburskiego fizyka, 
dało podstawę do wynalazku, ale dalsze i to 
praktyczne jego rozwinięcie przez Marconiego, 
zapewnia mu bezwarunkowo pierwszeństwo i 
w tym też sensie rząd włoski kwestję monopolu 
traktować będzie, tem więcej, iż stacje radiote 
legraficzne, jakie SŚlaby urzadził, powstaly po 
przypatrzeniu się aparatom Marconiego, które- 
mu — jak ten ostatni twierdzi — część taje- 
mnicy wykradł. Zresztą pod Genuą stanie nie- 
bawem wielka stacja radiotelegraficzna. 
W Turynie, w teatrze Vittorio Emanuele, 
będzie przedstawiony, jeszcze w ciągu bieżące- 
go miesiąca „Mazepa“, 
chejmera. 
Z San Domingo otrzymuję wiadomość, że 
p. Justyna Faszowicza, herbu Farensbach, ro- 
ka z Ucrainy, mianowano ministrem rezy- 
dentem murzyńskiej rzeczypospolitej San Do- 
mingo, przy Kwirynale. Pan Faszowicz znany 
jest już w Rzymie pod nazwiskiem barona Fa- 
rensbacha, gdyż przez dłuższy czas był posłem 
republiki poludniowo-amerykańskiej przy Stoli- 
cy Świętej. Żonaty jest z iig 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

LWÓW 20 października. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Cieplota + 9 R. Pogoda. 

Z rady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej odbędzie się jutro, t. j. we wtorek, 
o godzienie 6 wieczorem. Porządek dzienny obejmuje 
sprawy miezalatwione na posiedzeniach poprzednich, 


chrystjanizm widnieje 


opera Adama Min- 


i wyprosił s bie u B ga zwycięstwo nad samo- 
zwańczymi władykami, Brlesław również, wraz 
Z rycerstwem swem, klęknąwszy „wśród ostów 
kalących*, modli się o zwycięstwo. 


Wysłuchal Ty nas dziś klęczących: 
Jako te osty, bodjaki, kąkoie, 

Siekę, tak zaściel mnie trupami pole, 

Niechaj zwyciężę ! 

Poeta przemilcza, czy Bóg wysłuchał prośby 
Bolesławowej. ale wspomina natomiast, że mu 
Bóg pozwolił zobaczyć się z rzekomo zmarłym 
synem, Że byli przez czas jakiś razem, ale 
w końcu znów się rozstali; przed Bolesławem 
otwieralo się nowe życie tułacze, przed królewi- 
czem zdawały się otwierać wrota szczęścia i mi- 
łości: cto miał stanąć na kobiercu ślubnym, 
na zamku krakowskim gotowano się do wesela. 
Lecz ten dzień godów weselnych miał się dla 
młodej pary oblubieńców zamienić za sprawą 
czyhającego na koronę „królów-brata* w dzień 
ich śmierci, w dzień zbrodni ohydnej. I odbyło 
się huczne wesele na zamku krakowskim, bar- 
dzo plastycznie cdmalowane przez poetę, i otru- 
to oboje cblubieńców. „Męty były w puharze*... 
Przeczuwał to Bolesław, lecz „losom niesrze- 
błagainym* nie mógl stawić czelaą. Przede- 
wszystkiem nie było go w tej chwili na zamku 
krakowskim. 


Pokłogcsławić ja tobie niezdolny, 
Nikt zaklęć moich nie słucha; 

Ja pogrążony w klątwie, ja niewolny, 
Skazany w okrutną śmierć ducha. 

Jak zażegnięty spalam się słup. smolny 
Ogniem, co w piersi wciąż nowy wybucha, 

W krępach daremno silę trud mozolny, 
Niesilen zerwać lańcucha, 

A oczy moje widzą śm erć dla ciebie, 

O dziecię! Dla cię zapomniałem siebie! 


Po śmierci syna, widząc się zewsząd osa- 
czonym i „przez pychę swoją własną pogardzo- 
ny, powiada o sobie Bolesław, że oszalał miło= 
ścią i strachem, ala mimo to jeszcze i teraz nie 
zwątpił o odzyskaniu tronu, widząa, że 
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między innemi: Sprawa t. Zw, „Fajerpikiety* ; po 
bieranie opłat od premij ogniowych dla gminy ; na- 
danie wsparć z fundacji $. p. Balutowskich ; zamia- 
na gruntu z koleją państwową ; ; sprzedaż karczem 
w Zubrzy; prestacje gminy na rzecz gimnazjum 
! Franciszka Józefa; sprawa pomnika Mickiewicza; 
galicyjskie Towarzystwo muzyczne o plac Strzelecki 
pod budowę gmachu ; sprzedaż lodu sztucznego ; 
prestacje gminy na rzecz szkoły realnej; sprawa 
przyczynienia się gminy do budowy kościoła św. 
Elżbiety. Dalej idzie 29 rakursów budowlanych 
i 19 spraw ma posiedzenia tajne (jeżeli się od- 
będzie). 

Na cześć „Konopnickiej. Wczoraj przedpo- 
łudniem odby! się w Czytelni akademickiej we Lwo 
wie, uroczysty poranek dla uczczenia jubileuszu 
Marji Konopnick'ej Otwierając obchód, przemówił 
prezes czytelni p Dubanowicz, zawiadamiając o wy 
słaniu telegramu do jubilatki. Program wypełniły 
produkcje chóru akademickiego, deklamacja p. Szyj 
kowskiego, śpiew p. Donsafta i gra na skrzypcach 
p. Zagórskiego. Jeden z akadem ków odczytał też 
szkic literacki o  Konopnirkiej Ant. Potockiego. 
Obchód zakończył ęię przemówieniem prof. Brück- 
nera, który przybył na uroczystość. 

Tow. im. Kilińskiego, uchwa'iło na wczoraj: 
szen. walnem zgromadzeniu, nadać Konopnickiej 
godność czlonka honorowego i „wybrało delegację 
dla wręczenia dyplomu w czasie obchodu uro- 
czystego. 

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 21 
peździernika br. otwartą zostanie w Bachórcu (pow. 
Przemyśl, przy istniejącym tamże urzędzie  poczto- 
wym stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Projekt budżetu gminy miasta Lwowa na 
rok 1903 jest już w zarysie wypracowany. W bie- 
żą'ym tygodniu rozpocznie nad nim obrady gremjum 
meg'stratu, po których ukończeniu nastąpi część 
najważniej*za, t. j obrady komisji budżetowej. 

Subwencje. Magistrat miasta Lwewa uchwa 
lil na zeszlotygoduiowem posiedzeniu po 200 koron 
subwencji dla Towarzystwa oświaty ludowej i Towa- 
rzystwa „Pracy kobiet“. 


Regulaminowa debata w pełnej radzie miej 
skiej na osobnych posiedzeniach zostanie znów prze- 
wleczona, gdyż referent regulaminu, dr. Roszkowski, 
wyjechał do Wiednia na posiedzenia rady państwa. 
Posiedzenia dla regulaminu w radzie miejskiej ze 
staną więc z tego powodu chwilowo (??) przerwane. 
Praca nad rozdziałem o komisjach, odesłana z Ps 
nej rady dla uzupełnienia, jest w pelńym toku. 

Pogadanki w Czytelni katolickiej We 
środę, dnia 22 bm. o godzinie 7 rozpocznie się 
w Czytelni katolickiej (Rynek 30), pierwsza w tym 
sezonie pogadanka, którą zagai prezes prof. dr. Thul- 
lie na temat o narodowości w świetle  chrześcjań- 
skiem. Wstęp wolny dla członków i gości wprowa- 
dzonych, a także dla pań. 

Zarząd uchwalił tak jak dawniej urządzać 
w Czytelni co środę pogadanki i ogłaszać tematy 
w dziennikach. W razie, gdyby tematu w _ dzienni- 
kach nie cgłoszono, odbywać się będzie pogadanka 
o sprawach bieżących. 


Konferencje szkolne dla rodziców w 
VI gimnazjum, oznaczone przez dyr. p. Danysza 
na sobotę godz. 1—2 w południe, wcale nie odpo- 
wiadają swemu celowi. Czas powyższy, jako naj- 
niedogodniejszy dla rodziców i opiekunów, absolu- 
tnie należy zmienić. Wprawdzie p. Dnysz w je- 
dnem z pism tutejszych zaprzeczył temu i powołał 
się, że uczynił tę zmianę rzekomo na żądanie wielu 
stron, to gdyby nawet i tak było, powinien był za- 
stosówać się do większości. A że tak mie jest, ra- 
czy delegat rady szkolnej przekonać się — bo gdy 
na niedzieloych konferencjach bywałe przepełnienie 
rodziców i opiekunów obecnie pp. nauczyciele 
wraz z panem dyrekiorem wobec pustych sal zaba- 
wiają się rozmową, a często zdarza się, iż po pól 
do drugiej, gdy która ze stron przyjdzie, nikogo z 
profesorów już ne zastanie. Prosimy wysoką radę 
szkolną krajową imieniem licznego grona rodziców i 
opiekunów, dla których te konferencje są ustano- 
wione, ażeby raczyła wpłynąć na p. dyrektora, o wyzna- 
czenie stosownięjszego czasu do konferencyj, miano- 
wicie o przeniesienie tychże napowrót na niedziele 
rano, albo na sobotę popołudniu pomiędzy godziną 
4 - 6-tą. 

Spółka konsumcyjna urzędników. Walne 
zgromadzenie członków spólki konsumcyjnej urzędni- 
ków we Lwowie, odbędzie się w sali nr. 13 i 14 
aż przy ulicy Teatralnej 1. 13 w sródę 22 bm. 

o godzinie 5 popoludnie 

Zjazd droguerzystów. Dnia 26 paźiz br. 

o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się w lokalu To- 


Znów na czele rycernych orszaku 
Kiedyś wrócę, duchem wyzwolony, 
Praw się mojej dopomnieć korony! 


Tu następuje najpiękniejsza, najpoetyczniej- 
sza część rapsodu: o Bolesławie Śmiałym, błą- 
dzącym po turniach tatrzańskich. Co go tam 
zapędziło w te pustynie skaliste ? 


Opowiadali to za moich czasów, 

Że gdzieś w Karpatach, król Chrobry, zaśnięty 
W grotach, u wstępu do podziemnych lasów, 
Jego rycerstwo i on, jak zaklęty, 

Przy koniach — zbrcjni; że do tych tarasów 
Dostąpić nie śmie nikt, bo czarem wzięty 
Może skamienieć ; więc że lud się boi, 

I że skrzydlaty ktos we wrotach stoi. 


Upodobał sobie Bolesław tę tajemniczą, 
pa „wieczornicach szeptaną opowieść i „przypo- 
mniawszy ją sobie teraz, gdy się od niego od- 
wrócono, jako od wykiętego, zadumał się nad 
nią, aż wreszcie, „gdy już wiedział, co jest nad 
nim*, postanowił 


Tam, do nich! do tych grot mego pradziada! 
Tam wejść i krzyknąć: „Wstań! Korona pada!" 


I wierząc w prawdziwość tej baśni, paść i 
się ku Tatrom, by znaleźć owych śpiących ry- 
cerzy. Jakcż, „zamęczając konie i jeźdźców”, 
przebiegł wzdłuż i wszerz cale Tatry, wdarł się 
na wszystkie ich turniece (przy tej sposobności 
daje Wyspiański bardzo ladny krajobraz gór- 
ski), przetrząsł wszystkie groty, ale „jako jest 
długi w łańcuchu skal szaniec“, szukał dare- 
ranie. Czyli ich nie ma? Czy zapadnięci w ja- 
kieś skał zasklepy ?... Zawiedziony w tej swojej 
ostatniej nadziei, stał się pastwą rozpaczy i 
balu. 

Ale ten ból okazuł się- dobrym przewo- 
dnikiem wśród „granitowych stepów*. 


Ból przeinaczał ksztalty, wkrąg widziane, 

I czynił żywe dzirro śpiące w duszy; 

Stawial śród złomów zjawiska wołane, 

W martwych kamieniach tej pustynnej głuszy, 


DZIENNIK POLSĘY z dnia 21 października 1902 Ą 


warzystwa pedagogicznego przy ulicy Zimorowicza 
ogólny zjazd  droguerzystów galicyjskich, celem 
omówienia stosunków zawodowych. 


Kościuszkowska rocznica. Lwowskie pa- 
trjotyczne stowarzyszenia roboinicze im. „Kilińskiego” 
i „Skała*, uczeiły wczoraj rocznicę zgonu bohate'a 
z pod Racławie, uroczystymi wieczoremi. W stowa- 
rzyszeniu imienia Kilińskiego, słowo wstępne wypo- 
wiedział p- Wrońsk', poczem nastapily produkeje 
choralne i deklamacja p. E. Jabłońskiego. Wieczór 
zakończono odegraniem przez smaiofów, sztuki Ur- 
bańskiego „Dramat jednej nocy”. 

Podoboy obchód odbył się w „Skale“, gdzie p. 
Jan Kruszyński, sekretarz stowarzyszzaia, mówił 
o życiu i działalności Kościuszki P. Gogół deklamował 
Ujejskiego „Pogrzeb Kościuszki“. Chór stowarzyszenia 
odśpiewał parę pieśni patrjotycznych, poczem ama- 
torskie kólio „Skały* odegrało dramat jednoaktowy 

„Kościuszko w Petersburgn*. Szkoda  tyiko, że pu- 
pięenead było zbyt mało, jak“ Ba obebód patrjo- 
tyczny 

Fundacja 
fundacji imienia 
wdów i sierót po urzędnikach 
w namiestnictwie: syn zmarłego Adolf baron Jor 
kasch, szef sekcji w miu sierstwie skarbu kwotę 
400 koron, z baronów Jork:schów Franciszka Ber 
naczkowa 400 koron i dr. Michał baron Jorkzsch, 
stsrszy radca skarbu w Tarnowie 200 koron. 

Szacherki z drzewem. Sprawa oszukańczej 
dostawy drzewa do lwowskich szkół miejskich z lasu 
w Bryńcach, nabiera coraz więcej cech interesują- 
cych. Wiadomo, że sprawą tę zajmuje się sędzia 
śledczy lwowskiego sądu karnego. Dostawca główny 
drzewa, Rechtscheffer, dopóty nachodzi? sędziego, 
żłądejąc zakończenia jego „bardzo prestej* sprawy, 
iż sędzia, po dokładnem aia zebranego ma- 
terjału, doszedł do przekonania, że ona rzeczywiście 
jest „prostą“ i zawiesi} nad Rechtschsfferem areszt 
śledczy. Nie minęło czasu Agy gdy przekonano się, 
że spólnik Rechtschaffera w przeds ębiorstwie do- 
stawy drzewa -- zniknął bez śladu, nietylko ze 
Lwowa, ale pono i z kraju. Nie dość na tem, bo 
oto materjal śledczy był tak interesujący, że nie 
sposób była odmówić sobie przyjemności wejrzenia 
w stosunki z roku poprzedniego, w którym dosta- 
wcą byl Rechtschaffer w spółce z innym żydem, 
niejakim Miiillerem. I jego sprawa ma wszelkie zna- 
miona tak bezgranicznej „prostoty“ , że i Müller 
wnet po sądnym dniu dostał się pod klucz. 

Jak słyszymy, gmina nawiązuje rokowania 
z innymi oferentami o wypuszczenie w dzierżawę 
dostawy drzewa dla szkól. Przy wyborze oferty po- 
winny więc odnośne organa tem głębiej pda” 
komu dostawę powierzyć. ile że dotąd - jak się 
okazuje — strasznie licho wychodziła grmisa na 
swoich dostawcneb, a, Że system dostawy był zu 
pełnie do niczego, dowód najlepszy w tera, że do- 
stawcy robili, co chcieli oszukiwali z reguły bez 
przeszkody, a nikt ani myślał o jakiej takiej kon- 
troli Ze zaś dostarczano szkołom drzewo liche, po- 
trzeba go był. więcej, co znowu cbijało się o wo 
rek gminy. Trzeba zatem raz zerwać z upodobaniem 
do notorycznych szachrajstw i oszustów w stosun- 
kach z gminą, eraz czuwać przy odbi*rze drzewa 
nad tem, jaka miara, jakość i gatunek drzewa jest 
dowbżoną. 


Polowanie. W sobotę odbyło się polowanie 
w lasach zubrzyckich, należących do gminy lwow- 
skiej. Las ten obejmuje 250 morgów obszaru 
Polowano w 15 strzelb i osiągnięto zdobycz, jakiej 
polowania w Zubrzy dotąd nie wykazywały miano- 
wicie: 75 zajęcy, 4; rogacze i 2 lisy. 

Zakład dla ksztalcenia nauczycieli religji moj- 
Żeszowej w szkołach ludowych i wydziałowych został 
wczoraj otwarty, pa przemówieniu prezesa gminy 
izraelickiej dra Emila Byka. 

Kasyno urzędnicze zawiązane celem obudze- 
nia solidarności wśród licznej rzeszy urzędników, do- 
starczania taniej, a przyjemnej zabawy dla członków 
i ich rodzin, przetrwało już kilka lat i dało nieje- 
dnokrotnie dowody swej żywotności. Wielu pesy mi- 
stów zaraz po pierwszem zgromadzeniu przepowia- 
dało smutne horoskopy na przysłość, twierdząc, iż 
kasyno urzędnicze wobec kasyna miejskiego nie ma 
racji bytu i po krótkim żywocie, musi uledz likwi- 
dacji. Przepowiednia na szczęście nie spełniła się, 
kasyno urzędnicze Żyje, rozwija i wzmaga się z li- 
czbą członków, czego dowodem i ta okoliczność, iż 
obecnie przeprowadza się do pięknego obszernego 
lokalu, w którym można będzie urządzać większe 
zabawy taneczne, przedstawienia amatorskie, wie- 
czorki muzykalao-wokalne itd. 

Wydział jaa” Ba JB Pwaa widłak a Sia". ae alkain e Aa Aga ad bk: p aa e KE PSD Bwa CZIĄE a a urzędniczego licząc na sympa- 


im. śp. Jorkascha. Na rzecz 
śp. Adolfa barona Jorkoscha dla 
skarbowych, złożyli 


Z się zdawalo nieraz: skała ruszy, 
Mająca twarze, jak ludzie pospane. 
Naraz ujrzałem wojsko, jak w błękitach, 
Słońcem czerwonem oblane pa szczytach. 


Konni, w rynsztuukach ciężkich, jak w skorupach, 
Jak był daleki widok skalnych złomów, 

W tych zorzach wszyscy, jak na zwalisk kupach. 
Na górach, niby rujnach zamków, domów, 
Olbrzymy... 


W ciężarach tarcz i zbroic mchów zielony:h, 
Dzierżący miecze szczerbione i rdzawe, 

Przed się godzili w ruchach zamierzonych, 
Goniący złudną w wichrach lotną Sławę... 
Że, kiedym patrzy! zdumiały po onych 
Rycerzach, jako łzy im ciekły krwawe 

Z lie, w złotem słońcu tem, co ciska zorze, 
Uczułem, jako gnają gdzieś w przestworze... 


Zapatrzony w tych śpiących, skamienia- 
łych, „zawieszonych w pędzie“ olbrzymów, wy- 
klęty król zrozumiał wreszcie, „jaka w tych 
zjawiskach wielka myśl oczom się postaciowa- 
la“, zrozumial, że 


Ci są rycerze śpiące, co wpół ruchu, 
W polocie jeszcze cielskiem, spali w duchu. 


Śpiący rycerze, to ci, co bezczynni, 

Ci, co gnuśnieją za domem, czy doma ; 
Ci, co jakiemiś już dziełami słynni, 

Już syci sławy i już ich oskoma 

Nie unosi; ci po wszystkie czasy winni, 
Leniwe duchy, których śmiałość chroma, 
Drużbowie sławy, dziś niewolni sławą, 
We wiechach wieńców zaklęci postawą, 


Przekonany, że te wieńce sławy, to śmierć 
dla ducha, Bolesław zebrał swoich rycerzy i dał 
znak odwrotu, by uciec stąd, od tych leniwych 
duchów, od tych rycerzy śpiących. Ale nie 
umknęli daleko, bo ich zaskoczyła noc, ciemno- 
ści. Niecierpliwi świtania, „które chmur roze- 
drze wieniec i przełęcz, jaką odkryje", usnęli 
towarzysze Bolesławowi. usnął na siodle, nie 
zsiadając z konia i on sam. I dziwy naszły go 


myśliwskie skórzane, 


man 


tje urzędników państwowych i autonomicznych spo- 
dziewa się, iż przystąpią gromadnie do odnowionego 
i odświeżonego kasyna przy ulicy Hetmańskiej |. 12, 
gdzie z pewzością niejedną chwilę z przyjemnością 
przepędzą. 

'Półwiekowy jubileusz praty w zawodzie 
księgarskim obchodzi obecnie p. Wiadysław Gubry- 
nowicz, współwłaściciel znanej , firmy wydawni- 
czej: Gubrynowicz i Schmidt. P. Gutrynowicz, który 
liczy lat 67, pracę swą rozpoczął przed 50 laty 
w księgarni Karola Wilda; w roku 1869, wraz z p. 
Władysławem Schmidtem, założył istniejącą po dziś 
dzień księgarnię, której liczba wydawnictw przenosi 
kilkaset pozycyj. 

Doraźny sąd w cerkwi na Polaku. Dnia 
16 października br. stawsł w sądzie powiatowym 
w Łopatynie gr. kat. prohoszcz ze  Stanislawczyka 
ks, Steczkowski, oskarżony przez włościanina Twor- 
kowskiego o pobicie w cerkwi, gdy ten jawił się 
tam prosząc o świitło na pcgrzeb ruskiej parafianki, 
w domu jego zmarłej. Skoro tylko zoczył go ks. 
Steczkowski, bez żadnego wstępu uderzył go kilka 
razy w głowę i wyrzucił z cerkwi —- za to jedynie, 
jak chłopek sobie tlómaczy, że Polak, lub, że córkę 
swą ochrzcił w kościele, nie w cerkwi, gdyż niczem 
ineem nie zawinił. Sędzia (o. Skulski) po przeslu- 
chaniu cbydwóch stron odesłał tę wiele mówiącą 
sprawę do Źłoczowa do wyższego sądu. Tworkowski 
skarży! się przez kilka dni na gluchotę, spowodowa- 
ną tem pobiciem. 

Sprzeniewierzenie. Do krakowskiej dyrekrji 
policji nadeszło zawiadomienie. że Eugeniusz Micssk, 
27-letni asystent pocztowy, sprzeniewierzył znacznie: 
szą kwotę pieniędzy w Ungwar kolo Koszyc ʻi zbiegł 
do Galicji przez Ławoczne. Micsak jest niskiego 
wzrostu, dobrze zbudowany, mówi po niemiecku 
i węgiersku, oraz słabo po słowacku. Z nim razem 
zbiegla jego 25 letnia żona, niskiego wzro.tu, z za- 
padlemi policzkami. 

O Grunwald. Z Bielska donoszą: Rada miej- 
ska na posiedzeniu nadzwyczajne n uchwalila pro 
test przeciwko urządzeniu uroczystości gruawaldzkiej, 
tudzież przeciwko otwarciu Domu narodowego pol- 
skiego. -- Posel Hease ma w tej sprawie zawezwać 
interwencji rządu z Wiednia, również ma być urzą- 
dzony mityng miemiecki, czlem zademonstrowania 
przeciwko uroczystości gruawaldzkiej. 

Echo sprawy Lupu. W Czerniowcach kur- 
suje pogłoska, że prezydent kraju baron Bourguignon 
wnieść miał prośbę o dymisję Przyczynę tego łączą 
ze sprawą posła Lupu. 

Z wiedeńskiej „Polonji*. „Sokól* polski 
w Wiedniu urządził wczoraj w sali towarzystwa ku 
pieckiego koncert, zakończony wieczornicą, na której 
przemawiał artysta-rzeźbiarz p. St Lewandowski. 
Obecnym na wieczorze był także poseł Fijak. 

Pensje dla posłów. Rząd aust. przedłoży radzie 
państwa wsrótce projekt zamiany dyet poselskich na 
stałe pensje roczne. Prezydent rady państwa ma 
otrzymać 20.000 koron, wiceprezydenci po 14.000, 
posłowie po 7000 koron. 

Dziennikarze. a ustawa prasowa. W sprz- 
wie obrad nad projektem nowej ustawy prasowej 
odbędzie się w Gracu w dniu 26 b. m., w sali 
ratuszowej, wiec ogólny dziennikarzy ada c 

Szell ustępuje (?) W politycznych kołach 
budapeszteńskich wielkie w:ażenie wywołał nastrój 
rezygnacji, jaki się pojawił w przemówieniu w izbie 
deputowanych zwykle tak energicznego prezydenta 
ministrów Szelła. Politycy, którzy mają sposobność. 
stykać się poufalej z Szellem, zapewniają, że od 
pewnego czasu objawia się u ministra prezydenta 
ugóina niechęć- Spotęguwała się ona jeszcze w o 
stainich dniach dziesięciu, podczas obrad ugodowych, 
choć mają nadzit ję, Że mimo to może się Szell od 
pracy nie usbnie. 

Skandale w węgierskiej administracji. 
Deputowany do sejmu węgierskiego Adolf Lendl, 
wydał niedawno broszurę p. t. „Podróż po moim 
powiecie", w której podaje smutny stan stosunków 
komitatu temeskiego. Obwinia on w miej urzę 
dmików, że urzędnicy związani są ze sobą w ogra 
bianiu i lupieniu ludności. Szczególniej zaatakowany 
jest starszy notarjusz komitatu, Jovanowicz, były 
kortrkandydat Lendla przy ostatnich wyborach. Po 

ukazaniu się broszury, nastąpiły „ wyjaśnienia" i 
prostują one niektóre zarzuty Lendla i konstatują, 
że nie musi być tak źle w komitacie temeskim, 
skoro w ostatnich latach usunięto za nadużycia 218 
urzędników. Postanowiono na zgromadzeniu komi 
tatu wydelegować komisję śledczą, któraby zarzuty 
rozpatrzyła. Starszy notarjusz Jovanowicz posłał Len- 
dłowi sekundantów, ten jednak oświadczył, že wtedy 
dopiero bić się będzie, gdy sąd honorowy: uzna to 


w tym jego śnie niezwykłym: oto zdała mu się 
(a nie umiał sobie zdać sprawy, czy to byl sen 
jeszcze, czy też jawa), że był świt: na zbrojach 
jego rycerzy drżały szklące perły rosy, a w końcu 
nastał dzień, lecz padał deszcz ulewny. Tu zdało 
mu się, że się zbudził, ale jednocześnie poczuł, 
że „go tu więzi coś mocą tajemną". Zawolał 
na swych towarzyszy raz, drugi, trzeci, lecz oni, 
w śnie pogrążeni, byli głusi ra jego wołanie 
Krzyczał, wclal, a oni wciąż bez ruchu, jak 
skamieniali. Przebóg I Co to jest? Co to się 
znaczy” Wreszcie ma nowo poczęło się ście- 
mniać, :%edl zmierzch, zapadła noc. 


Coraz widzę się samotny. 
A oni dla mnie ścielą się w błękicie, 
Jak widma .. Padół pod nimi zawrotny. 
Nieruchomi, jak głazy, jakby w nich już życie... 


Nagle ten czar, który ich spętał i skamie- 
nil, dosięgnął i Bolesława: 


Czuję już, że i mój koń wrasta w ziemię, 
I że mi stnność klei oczy, gnie mię. 


Zerwał się przecież, otrząsnął, dobył miecza; 
w chwili jednak, gdy się ręsą zamierzył. uczul 
w ręku zastygłe ogniwo, przyłbica spadła mu 
na twarz szczęką żelazną, poczuł się jak glaz, 
więziony niemotą straszliwą, w męce okrutnej, 


Że tak w pół-ruchu, miecz poły wyjęty, 
Chwycony w kleszcze i w larwę zaklęty. 


I już wschodzące słcńce po tej nocy 
Ujrzało mię kamieniem, głazem skałą... 


Ale, choć skamieniały, jednak mu pozostała 
myśl i świadomość tego, co go „z przeznacze- 
niu losów* spottelo; a widząc, że zapęd jego 
zestal „w posążnym głazie" zmrożony, usłyszał 
nad sobą taki wyrok „wszechanielskiega sądu*: 


Ty będziesz wieczność całą w tym zapędzie 
Zawieszon, z mieczem gotowym do oięcia, 
Ty, Śmiały, coś mordował boskie sędzie, 
Gdy cię kościelne druzgotały klęcia. 


Sądu i miecza wstrzymane orędłie, 
AŻ cię powoła róg do wniebowzięrja. 


Irdenv"e, fotem podbite, BUNDY sławurkie, ubrania do 


pu owad, baszhki, ksmi,lazai, zarękawki. 


za konieczne. Lendl i jego towarżysz Giorowa wy- 
stąpili z liberalnej partji komitatu temeskiego. 

Proces o mord rytualny. Obaj  zasądzeni 
w procesie chujaichim : dr. Botticher i Bruhn, wnie- 
śli rekurs przeciw wyrokowi. Rozpntrywać go będzie 
trybunał rzeszy w Lipsku, 

Straszna katastrofa wydarzyła się w Su- 
marokowie, w gubernji kazańskiej. W  cerkiewno- 
ludowej szkole żeńskiej wszczął się pożar, przyszen 
14 uczenie zginęło w płomieniach. 

Wybuch nitregliceryny. W zakładach wy- 
robu dynamitu Nobla pod Stewenston nastąpił wy 
buch 4000 fnt. nitrogliceryny. Mieszkańcy miasta, 
oddalonego od miejsca wybuchu o 9 do 10 mil 
angielskich, sądzili, że nastąpiło trzęsienie ziemi. Wie- 
le domów zostało uszkodzonych. Szyby prawie 
wszystkie wypadły. — Szczęśliwym zbiegiem okoli- 
czności tylko jeden człowiek się znajdował na miej- 
scu wybuchu, który też został rozerwany ma drobne 
kawałki. 

Spalony na stosie W Dsi: nniku Milwau- 
ckim czytamy : „Znowu mieszkańcy Stanu Missisip- 
pi zemścili się przez sąd doraźay na murzynie, któ 
ry zamordował białą kobietę Murzya William Gip- 
son, który dopuścił się „kryminalnego napadu i mor 
derstwa na osobie pani Mannie Whitfeld, został 
spalony na stosie. 

Porwano go z więzienia, Tlum okolo 10.000 
otoczył wóz, na którym jechał skazaniec. Blisko milę 
od miasta ułożono stos z pudelek, pokropionych 
naftą, przywiązano na nim murzyna i brat zamordo- 
wanej stos zapalił, Płomiesie wybuchły i ogarnęły 
cały stos. Murzya modlił się do ostątka życia. 

Nasyciwszy się widokiem męczarni nieszczęśli 
wej ofiary tłum rozszedł się spokojnie“. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczaej w Wiedniu). Dnia 
19-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —7 1, 
Uleaborg —3 8, Petersburg 48, Stockholm 48, 
Warszawa 6 8, Moskwa -|-8'6, Stornoway 8 9, Scilly 
132, Isled' Aix 14-2, Paryż 7 9, Borkum 90, Keitum 
80, Hamburg 56, Memel 8 9, Berlin 7'5, Mona- 
chjam 7:5, Bregeacja 9'1, Praga 112, Wiedeń 
7:2, Budapeszt 7'8, Hermanstadt 16'*, Sarajewo 
80, Lesina 110, Tryjest 79, Florencja 977, 
Rzym 130, Nezpol 13 4, Palermo 150. Północna 
depresja barometryczna straciła na intenzywności i 
leży nad południową Skandynswją, podczas gdy mi- 
nimum południowe jeszcze się więcej pogłębiło i 
powróciło ał do Bukowiny. W Austro-Węgrzech 
pogoda przeważaie pochmurna i dżdżysta wielokrc- 
tnie i chłodna. W Węgrzech zachodnich i Galicji 
obfite opady deszczowe. 


Z kraju. 


Kamionka  strumiłowa. (Samobójstwo). 
Odebrał tu sobie Życie wystrałem z karabinu ulan 
stacjonowanego tu pulku Wypadek to nie pierwszy, 
a przyczyna samobójstwa, jak zwykle, nieznana. 

Stanisławów. (Dobrzy kupcy). Wskutek 
interwencji delegata wiedeńskiego „Cred't Vereinu*, 
aresztowano tu dwóch kupców: Józefa Barabasza 
i Mojżesza Arnolda, którzy w krótkim czasie 
wyłudzili od pierwszorzędnych * fabrykantów wie- 
deńskich towary, za przeszło 70 000 koron. Śledztwo 
prowadzi radca Krynicki. 


* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogata częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym dzisłem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo. zniżonej cenis 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 et. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wuwej, zostająca pod kierownictwem p*of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpiysy w lokalu szkoły 

ulica Teatralna 1. 16, między godziaą 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

* pPierwszorzędna restauracja Fl harmanji w gmachu 
Skarhkowskim, wejście wprost z ulicy Skarbkowskiej. 
6 sal jadalnych, 4 gabinety dla kólek zamkniętych. 
Ogród zimowy ogrzany, 3 bufety Komfort europej- 
ski. — Kuchnia francuska 

Piwo znakomite okocimskie, oprócz dań luksusowych, 
ceny potraw nadzwyczaj niskie. Zamówienia na zbic- 
rowe śniadania, obiady i kolacje przyjmuje się 

Lokal otwarty przez cały dzień do godziny Ż-gi-j 
w nocy, 1166 

* Z kasyna miejskiego. W piątek 24 i w sobotę dnia 
25 października b. r. o godzinie 7 wieczorem — przed- 
aiamienie amatorskie. Bilety do nabycia od wtorku dnia 
21 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się w środę dnia 22 października b. r. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, ulica Chorążczyzny l. 17, l. piętro. Na po- 
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Na sąd twój biskup dla cię zmógł cmentarze, 
Jemu sąd Boga przeżegnać cię każe... 


Taka jest treść pajnowszego utworu Wy- 
spiańskiego, utworu potężnego w pomyśle, peł- 
nego pierwszorzędnych piękności poetycznych, 
polotu i sily, ale takż: nie woinego od wad. 
Nie na wszystko się w nim godzić można, nie- 
wszystko się w nim da wytłómaczyć i uspra- 
wiedliwić symboliką, nmiewszędzie poeta, jako 
artysta, jest sobie równy, niewszędzie język i 
wiersz jeduakowo się doń „miłośnie naginają*, 
a zwłaszcza zmienną mu hywa raz po raz 
oktawa, która tak „pieściła" Słowackiego. Po- 
nieważ zaprzeczyć się nie da, że poeta zarówno 
w tym poemacie, jak w swym „Kazimierzu Wiel- 
kim*, pisze jakoby dalszy ciąg „Króla Ducha“, 
że formę, ton i nastrój stara się wzorowsć na 
rapscdach tego niedokończonego poematu Sło- 
wackiego, więc nałeżalo także i pod tym wzglę- 
dem trzymać się wzoru mistrzowskiego, by 
oktawa panowała w poemacie calym niepodziel- 
nie, by zawsze była bez skazy, jak w „Królu 
Duchu*, by nigdy nie ustępowała miejsca in- 
nym formom wiersza, zwłaszcza łatwiejszym. 
Można też zarzucić poecie, że czasami zbyt sa- 
mowołnie obchodzi się » językiem, że niekiedy 
licentia poetica przekracza u niegn możliwe gra- 
nice. Wszystko to są ustera: drobne, ale poe- 
mat, wspaniały i potężny połotem, pelen ustę- 
pów prawdziwie natchnionych i wogóle godny 
wielkiego poety, czynilby jeszcze większe wra- 
żenie, gdyby był równiejszy pod względem for- 
my, gdyby ta forma bardziej była jednolitą i 
prawidlową, a mniej fragmentaryczną i rozer- 
waną, bardziej klasyczną, słowem, mniej mo- 
dernistyczrą. Bp, jeśli przysłowie powiada, że 
noblesse oblige, to niemniej obowiązuje ró wnież 
i szlachetna forma oktawy, zwłaszcza, gdy się 
nią posługuje taki wyjątkowy talent, jak Wy- 
spiański. 


(Kurjer Warsz ). Ferdynand Hoesick. 


Marcin Müller 


płac Halicki 14 (obok Banku bipoiecznego) we Lwow la 
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rządku dziennym: Radca dworu Franke: Luźne komuni- 
katy z podróży wakacyjnej. 

Składki ma cele użyteczności publicznej lub oa- 
rodowej. 

Dia nieszczęśliwej rodziny. złożyli w 
dalszym ciągu pp.: Górecki z Żółkwi 2 kor., Ajdukis- 
wicz z Komarna 5 kor., Józefa wdowa, ze Lwawa 10 kor., 
Dacka ze Stryja i kor. 3 hal. 

Zmarli: 

We [Lwowie zmarł w 57 roku życia dr. Fryderyk 
Ru Ę benbaner, emer. radca dworu w proknratorji 
skarbu. 


Notatki literae literaękie i artystyezne. 


Repertoar toatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś w poniedziałek: „Werenika”, operetka 
w 3 skta:h A. Messager'a. 
Jutro we wtorek: „Kładka”, komedja w 3 


aktach Fr. Gressaca i Fr. de Croiszet'a. 

W śrotę: „Dzwom zatopiony”, baśń drama- 
tyczna w 5 aktach Gerharda Hauptman'a. Występ 
Józefa Śliwiekiego, artysty teatrów warszawskich. 

We czwartek: „Świat na opak“, operetka 
w 5 odsłonach Kapiler. 

W piatek: „Śpiący rycerze”, widowisko fam- 
tastyczne w % aktach z prologiem przez Sydoma 
Friedberga z muzyką Michała Świerzyńskiego. 

Znakomite drieło A. Bochma p.t. „Życie 
zwierząt* (, Thierleben* ), ukaże się w przekładzie 
zolskim, staraniem redakcji tygodnika warszawskiego 
Na około Świata. Tłumaczenie będzie dokonane 
według najaowszego, trzytomowego wydznia niemie- 
ckiego, bez żadnych skróceń, pod redakcją uczonego 
zoologa, p. Kazimierza Kulwiecia. 

„Kaśka Zarjatyda”, zoana powieść Gabrjeli 
Zzęólakiej, wyszła w wydaniu książkowem. w prze- 
kladzie niemieckim. 
a I 


Legenda e Białym Carze. 


(Izba sądowa). 
Lwów 20 października. 


W miesiącu sierpniu r. 1900, wpłynęło do 
sądu powiatowego w Mostach wielkich donie- 
sienie żandarma Jana Tobiasza, stecjonowa- 
mego w Żóit: ańcach, że we wsi Batietycze, wieść 
krąży iakoby wojna z Rosją wisiałała na wlo- 
sku i że wskutek tego, ludność tamtejsza jest 
mozno wzburzoną i zaniepokojoną. Śledząc za 
źródlem tej pogłoski —- raportuje Żandarm — 
dowiedział się od Julji Pr:cykowej i innych, że 
w dniu 5 sierpnia, bawił w Batiatyczach reda- 
stor ruskiego czasopisma humorystyczega Stra- 
chopud Józef Mączałowski w towarzy- 
stwie drugiego jakiegoś pana w rosyjskim stroju 
i miał tej treści przemowę do wychodzących z 
cerkwi ludzi: „Ne żurit sia lude, toj rik buw 
kiepskij, neradowho pryjdę tu rossijskij car g 
wojskom szczo bude ity na 7 myl wzdowż i 7 
poperek i bude nam wsim dobre. Teper riżte 
kury, husy i swyni i jidète!* („Nie klopoczcie 
się ludzie, że ten rok byl kiepski, : tlezadługo 
pczyjdzie tu rogyjski car z wojskiem, które bę- 
dzie iść na 7 mil wzdłuż i 7 w poprzek i bę- 
dzie nam wszystkim dobrze. Teraz rznijcie ku- 
ry, «AR i saie i jadzcie!*) 

rocz tego, rozdzie'al Mączałowski miedz 
lod jakieś krzyżyki i EA N 
chodzą one z Rssji. 

Na skutek tego doniesienia żandarma, pro- 
kuratorja wytoczyla proces Józefowi Mącza- 
lowskiemu, redaktorowi Strachopuda cskar- 
żając go o rozszerzanie falszywychi 
ntepozójących wieści, po przesłuchaniu 
jednak calego szerego świadków nie mógł sąd 
nabrać przekonania o winie eskarżonego i uwol- 
nil go, tembazdziej, że żaden z przesłuchanych 
mieszkańców Baliatycz, tak przemawiającego 
Mączałowskiego nie slyszeł, s co więcej, świad- 
Łowie, na których powolał się żand:rm, zaprze- 

Czyli w sądzie jakoby żandarmowi takie infor- 
macje dawali. Mówili z żaudarmem tylko o woj- 
ne së jakujuś Chinoju. « Była wprawdzie we 
wsi mowa o carze i jego T miljonowem woj- 
skn i wieść tę jedan chlop pedawał drugiemu, 
stąd jednak wzięła się onz, nikt nie wie. 

Po zastanowieniu śledztwa sądowego prze- 
ciw niemu, wviósł Mączalowski skargę na żan- 
darma do krajowej komendy żandarmerji i wy- 
razil się sę w niej, że Żandarm wmawiał w 
świadków, by ci na niekorzyść Mą załowskiego 
zeznawali i że wogóle całe to doniesienie bylo 
jego wymysłem. Zaskarżył także Mączałowski 
rządcę dóbr Batiatycze p. Tadeusza Romanow- 
sk'ego do sądu w Mostach o obrazę honoru, 
pezełnioną przez to, że żandarmawi falszywych 
udzielił wiadomości, sąd jednak uwolnił p. Ro- 
manowakiego. 

Gorzej poszło Mączałowskiemu z žandar- 
mem, ten bowiem zaskarżył go naodwrót w s3- 
dzie lwowskim o oszczerstwo. 

Dziś rano odbyła się też rozprawa w lwow- 
skim sądzie powiatowym. Jako zastępca prawny 
pogo Mączalowskiegn, staje dr. Zając. 

Oskarżyciel prywatny żandarm Tobiasz, stanął 
Osobiście. Prócz tego staje przed sądem jeszcze 
5 świadków z Batiatycz. 

Ro: ozprawa rozpoczęła się odczytywaniem 
stosu aktów i prolokołów z dotychczasowych 
Procesów, spisanych w języku polskim, ruskim 
l niemieckim. 

Po dwugodzinnem prze*zl> czytaniu, z któ- 
rego urobuliśmy sobie przedstawiony powyżej 
przebieg sprawy, prowadzący rozprawę sekre- 
tarz Wilczek odroczył ją. 

łaściwe światło, kto wie. inne może niż 
to, jakie na legendę o Białym Carze i jego 7- 
milowem wojsku sądowe rzucają akty, dadzą 


zeznania świadkó któ 
przesłuchiwani. M rzy po poludniu będą 


a wa 


izba sądowa. 


Lwów 20 października. 
(Trzej bracia mordercy.) 


Cyprjan Choma, włościanin z Chorobrowa, 
Żył z swym zięciem Iwanem Ozero w niezgo- 
Zie, Chodziło im o grunt, a po wsi chodziły 
słuchy, że w testamencie zapisze Choma swój 
Mająlek nie swemu zięciowi Iwanowi Ozerze, 
śle dalszym zrewnym, 
wiż W dniu 6 listopada 1961, około godziny 7 
stal Zorem, Choma przyszedł do karczmy i za- 
tam Mikolaja Ozerę, brata swojego zięcia. 
M karaa, z nim w rozmowę, potem wyszli 
Nazajutrz, rano znaleziono przy drodze 
Cyprjana Chomę, dającego słabo tylko znaki 
pda. Kość sklepienia czaszki miał zgruchotaną 
wtloczoną do mózgu. 


Przeniesiony do mieszkania Maryny HE leuajiiac a luf Koki Pe o gadki cy PY 
łypczukowej, zeznał, że go pobili Prokop i Mi- 
kolaj Ozerowie. Prokop uderzył go ręką w 
twarz i zatkał mu usta, aby nie krzyczał, Zza- 
prowadzili go za stodołę, tu rzucili na ziemię i 
Prokop uderzył go czemś twardem w glowę 
tak silnie, że stracił przytomność. Byl przy tem 
biciu i jego zięć Iwan. W kilka dni później 
Chora umarł. 


- Jubilensz Konopniekiej. 


W uzupełnieniu porannych depesz, telefo- 
nują nam jeszcze z Krakowa, że na bankiecie 
przemawiali jeszcze p. Władysław Kozlowski, 
literat. Mowca w przemówieniu swajem prze- 
prowadził porównanie między sytuacją polity- 
czną w czasach pierwszych występów Mickiewi- 
cze, a okresem twórczości M. Konopnickiej, Z1- 
znaczając, że povezja jej jest również zawiązkiem 
nowych idei, że Konopnicka wyraziła najlepiej 
ból społeczny, myśl społeczną i stawia tezę, że 
Polska może być opartą tylko na sprawiedli- 
wości społecznej. Mowea zakończył toastem: 
„cześć jubilatce, cześć mistrzyni słowa, która 
króluje myśli naszej!*. 

Następnie przemawiala reprezentantka 
pracujących kobietwarszawskich. Po 
krótkich słowach wdzięczności dla jubilatxi, de- 
legatka zbliżyła się do Konopnickiej. Nastąpiła 
roztkliwiająca scena. Rozrzewnicna jubilatka 
przycisnęła delegatkę do serca i wśród lez dzię- 
kowala za dowody miłości. 

Następnie przemawiał książę Gedrcyć ze 
Lwowa, Natanson z Warszawy, p. Omań- 
kowska z Poznania. Pani LT EA 
postka czeska, wygłosiła tnast na cześć kobiet 
polskich. Mowców nagrodzono hucznymi okla- 
skami. 

Po krótkiej chwili zaczęła mówić Konc- 
pnicka. Na sali zapanowała głęboka cisza. 
Wśród uraczystego nastroju cichym głosem wy- 
powiedziała jubilatka wiązankę wierszy impro- 
wizowanych Publiczność była rozentuzjazmowa- 
na, sala zatrzęsła się cd oklasków. 

Jubilatka dziękowała ze lzami w oczach. 
Następnie rozpcczęla cichą rozmowę z p. Ma- 
ternową. 

Dziś, steją bracia Mikołaj, Prekop i Iwan 
Ozerowie przed sądem oskarżeni 6 zbrodnię 
morderstwa. 

Przewodniczy rozprawie radca Wierzbi- 
cki, oskarża prokurator Leżański. Bronią 
oskarżonych dr. Dwernicki, dr. Kasparek 
i sekr.tarz Lewicki. 

Następnie odczytano przeszlo 100 telegra- 
mów. Między inaemi nadeszły życzenia do 
Prusą- Głowackiego, Marrene Morzkowskiej, Deo- 
tymy, młodzieży polskiej szkół średnich w War- 
szawie, Audrzeja Niemojowskiego, Glińskisgs, 
od redakcyj warszawskich: Głosu, Tygodnika 
ilustr., Kurjera, Książki, Słowa, Kruszelnickiej, 
filharmoniji warsz. redakcji Kurjera teatralnego, 
Echa muzycznego, Sliwińskich, Kramsztyków. 
Z Poznania nadesłali depesze: Rygier, artyści 
teatru p. Kaszmarskiego itp; z Litwy p. Rodzie- 
wiczówna, z Pragi dyrektor Schubert, 2 Pe- 
tersburga prof. Baudouin de Courtenzis, pani 
a Kac Polacy z Jakaterynosławia, ze Lws- 

Wydzial związku towarzystw sokolich, Z3- 
klad Ossolińskich, Karol Brzozowski, Jan K- 
sprowicz, lwowska Czytelnia akademicka, dy- 
rektor Filharmonji, Ognisko kobiet, młodzież 
polska, tow, Szkoły ludowej, tow. teczniczne w 
Krakowie, czyt. akad. polska w Przybramie itd. 

Potem zabrała jeszcze raz głos psni Kono- 
pnicka i wzniosła zdrowie komitetu. Pani Sie- 
maszkowa oddeklamowala kilka utworów Kono- 
pnicziej, wreszcie przemówił p. Kasper Wojnar 
imieniem ludu. 

Wśród dźwięków poloneza 
10-tej wieczorem rozeszli 
domów. 


o gtdzinie 
się wszyscy do 


A ZA 


2 koła polskiego. 


(Talegramy „Dsiennika Polskiego"). 


Wiedeń 20 października. Koło polskie 
toczy dziś dalszą poufna dyskusję polityczną. 
Przytem rależy stwierdzić, iż nieprawdziwe są 
wiadamości dzienników niemieckich, jakoby 
Koło zajmowało się kwestją języka "czeskiego. 
Kolo wcale nad tą sprawą nie obradowało. Po 
ukończeniu dyskusji poufnej odbędzie się pesie- 
dzenie jawne, na którem Kolo obradować bę- 
dzie nad wnioskami dra Gląbińskiego w spra- 
wie upaństwowienia kolei północnej, w sprawie 
dostaw publicznych i w sprawie stabilizacji 
egzekutorów podatkowych... 

Wiedeń 20 października. O godz. 11-tej 
rozpoczęto obrady nad wnioskami dra Glą- 
bińskiego, który žalil się fina upośledzenie 
Polaków przy władzach ceatralnych, na niedo- 
stateczne uwzględnianie potrzeb duchowieństwa 
rz.-kat, na upośledzenie przemysłu krajowego 
przy dostawach dla wojska i przedłożył caly 
szereg postulatów, jak: upaństwowienie kcleji 
północnej, zniesienie rejonów fortecznych we 
Lwowie, uwolnienie domów nowo postawionych 
na dalszych lat 10 od podatku, polepszenie 
plac praktykantów podatkowych i rachunko- 
wych. 

W końcu podniósł skargę, że zarząd kolei 
państwowych uwzględnił przy dostawach oleju 
firmę zagraniczną, a nie krajową. Po krótkiej 
dyskusji, którą częściowo uznano za poufną, 
przekazano sprawę komisji parlamentarnej, 
która ma w porozumieniu z drem Głąb:ńskim, 
przedłożyć odpowiedne wnioski. 


Okólniki dra Koerbera 
jako ministra sprawiedliwości. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 20 października. Prezydent mi- 
nistrów dr. Koerber wystosował z okazji 
objęcia kierownictwa min. sprawiedl., datowane 
z 18 października pismo do i ch 
dentów wyższych są dów krajo- 
wych. W piśmie tem między inemi powie- 
dziano, że musi być jednakowe, równe prawo 
dla każdego, że prawo przed nikim uginać się 
nie powinno. Niezawisłość stanu sędziowskiego 
służyć powinna za najmocniejszą podstawę 
zwycięstwa prawa. Jak minister pragnie ota- 
czać pieczą ten klejnot i zachować go w inti- 
resie sprawiedliwości i państwa, tak stan sę- 
dziwski, świadomy płynących stąd zobowią- 
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zań, winien starać się o zwiększenie powagi 
swej. 

Okólnik wspomina dalej z uznaniem o sku- 
teczaej działalności stanu sędziowskiego przy 
wprowadzeniu w życie nowej procedury cy- 
wilnej. Zamierzona reforma karnej procedury 
powinna zastać stan sędziowski przygotowany 
na nią. 

Oskarżonego nie należy uważać jako zaslu- 
gującego na ukaranie, póki nie zapadł wyrok 
zasądzający. Powinno się ga traktować bez u- 
przedzenia, nie powinien być wprowadzany w 
pomięszanie ani też pozbawiany ctuchy. Także 
już po wydauiu wyroku nie powinien być za- 
niedbywany i bez starania zostawiony właściwy 
cel kary t. j. poprawa, nawet u najnikczem- 
niejszych. Prywatne i rodzinne życie obywateli 
powinno doznawać jak najenergiczniejszej o- 
chrony. 

Minister spodziewa isie po władzach sądo- 
wych usłużności i uprzejmeści wobec stron, i 
przyjaznego współdziałania z zastępcami stron. 
Powagi adwokatów i noturjuszów mie należy 
oslabieć. 

Odpowiednie traktowanie spraw persenal- 
nych jest jednem z najważniejszych zadań. 

Skutecznej dzialalności można się spodzie- 
wać tylko wówczas, gdy cdpowiedni urzędnik 
sądowy na stosownej posadzie znajdować się 
będzie. Działalaość każdego funkcjonarjusza są- 
dowego należy oceniać, biorąc na uwagę caly 
obraz jego indywidualności. Z tego punktu wi- 
dzenia powinay wychodzić wszystkie propozycje, 
przedkładane ministrowi. Niech wie każdy z o- 
sobna, że przy zupełnem ignorowaniu niepowo- 
łanej jakiej interwencji, kładzie się na wagę 
przy zmianach personalnych li tylko sąd o jego 
osobistości i wzgląd na interesy służbowe. 

Pismo kończy zapewnieniem, że w ministrze 
sprawiediiwoś.i mają wszyscy niezawodnego 
obrońcę, surowege rzecznika prawa, opiekuna 
sluszności i powagi prawa. 

W piśmia zwróconem do starszych 
prokuratorów państwa, przypomina mi- 
nister dr. Koerber rozporządzenie ministerstwa 
z dnia 25 listopada 1873. W szczególności przy- 
pomina, że z jak największą starannością badać 
należy poprzednio wniesienie oskarżenia i wtedy 
je tylko w czyn wprowadzić, jeżeli uzasadnione 
jest podejrzenie tak objektywne jak subjekty- 
wne. W nagromadzeniu bowiem wielu niepe- 
wnych oskarżeń nie widzi minister żadnej ko- 
rzyści dla wykonywania prawa. 

Swobodae słowo, jeżeli tylko pochodzi 
% serca, przejętego patrjotyzmem, nie jest nie- 
bezpieczeństwem. 

Minister uważa wolność prasy za właściwą 
dregę odpływu spiętrzonych namiętności. 

Natomiast w calej surowości stosować na- 
leży prawo do d'iennikarstwa,  karmiąrego 
grube instynkta. 

Pismo do star. prokuratorów kończy się 
dosłownem powtórzeniem z pisma do prezyden- 
tów apelacji, ustępu o sprawach personalnych. 


Hakata W Bielsku. 


(Zelegr. „Dsiemnika Folsk.*) 

Bielsk 20 października. Na dzień wcza- 
rajszy było zapowiedziane poświęcenie i otwar- 
cie polskiego „Domu ludowego“, urządzonego 
przez stronnictwo, grupujące się około ks. Sto- 
jalowskiego. W nocy na niedzielę urządzili wy- 
rostki niemieccy, między którymi było dużo ży- 
dowskich, fcemalny napad na dom; wybili 
szyby i osmerowali go atramentem. Na mieście 
pojawily się plakaty, podpisane przez burmi- 
strza Stephana, wzywające ludność Bielska do 
protestowania przeciw zuchwalcści polskiej. Do 
późnej nocy gromadzili się Niemcy pod do- 
wództwem Fuukego, syna posła. 

W niedzielę rano napastnicy niedspuszczali 
przyjeżdżające na uroczystość deputacje i gości. 
Nie dopuszczono mianowicie deputacji chrza- 
nowaskiego powiatu, zleżcnej z 90 osób, pod 
przewodnictwem wiceprezesa rady powiatowej 
chrzanowskiej Langesfelda. Napastnicy za- 
minęli most i nie dopuścili polskich robelni- 
ków. M:ędzy przybywającymi byli też strażacy. 
Na tych rzucili się Niemcy i kilku poranili do 
krwi. Naczelnika strażaków aresztowano, za te, 
że we wlasnej obronie dobyl szabli. Tater- 
wcneja u burmistrza i starosty nic nie poms- 
gia. W niedziielę rano rapadnięto również na 
ks. Stojałowskiego, zdążającego do kościola, 
obrzucono go kamieniami. 

Pomimo przeszkód zebreło się w ogrodzie 
domu polskiego okolo 2000 osób i odbyła się 
uroczystość otwarcia i poświęcenia. Byli tam 
także posłowie Bomba, Szajer, Wilk i Fijak. Po 
krótkiej przemowie oddał ks. Stojałowski dom 
do użytku. W czasie uroczystości rzucali Niem- 
cy kamieniami do ogrodn. 

Jako kontrdemonstrację urządzili Niemcy 
tego dnia zebranie, na którem protestowano i 
atakowano zacięcie Polaków. 


ee TT 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Serbski następca tronu. 


Belgrad 20 października. Onegdaj król 
i królowa serbszy zaprosili notablów cerdik 
na obrady, na których miało nastąpić prokla- 
mowanie brata królowej Dragi, Łjunie- 
wicza, następcą tronu serbskiego. 
Tymczesem właśnie Ljupiewicz na posiedzenie 
to mie przybył. Nikt nie wiedział, co się z nim 
stało. Rozpoczęto więc za nim poszukiwania i 
znaleziono go zupełnie spitego, leżącego bez 
przytomności. Naturalnie, że proklamowanie nie 
nastąpiło. 

Program socjalistów francuskich. 

Rouen 20 października. Na zgromadze- 
niu związku socjalistycznego wygłosił dep. Jau- 
res mowę, w której wyłuszczył program partji 
socjalistycznej w parlamencie. Wskazał na wzrost 
partji socjalistycznej w sily, na co wskazują 
strejki górników, które przed 20 laty jeszcze 
uważano ze chimerę i rzecz niemożliwą. Pro- 
gram  partji socjalistycznej jest następujący : 
reforma oświaty, zniżenie czasu służby wojsko- 
wej, „usunięcie sądów wojennych, demokratyczne 
rozwinięcie armji, opodatkowanie dochodów, 
zniżenie czasu pracy. Co się tyczy powszechne- 
go rozbrojenia, oświadcza Jaures, że należy 
uczynić wojnę niemożliwą. W Alzacji, Lotaryn- 
gji, Polsce, Finlandji i południowej Afryce pa- 


nuje sila przed prawem; lecz na świecie istnieje 
jeszcze dość sprawiedliwości, ażeby tym da- 
wnym krajom przywrócić ich istnienie i zabrane 
im prawa. „My chcemy — mówił mowca — to 
dzieło przeprowadzić. Ne chcemy ani francu- 
skiej, ani europejskiej republiki, tylko spoleczeń- 
stwa, obejmującego wszystkich *. 
Walka kulturna we Francji. 

Paryż 20 paździerzika. Minister spraw 
wewnętrznych zabronił dyrektorowi wyznań 
przyjmować tych biskupów, którzy podpisali 
znany manifest w sprawie szkól kongregacyj- 
nych, aż do dalszej uchwały rady gabinetowej. 

Strejk górników we Francji 

Chariervi 20 października. Komitet na- 
rodowy górników powziął wczoraj bardzo wa- 
żne uchwały, które dotychczas jeszcze trzymane 
są w tajemnicy. W wykonaniu jednak tyrh 
uchwał wezwano robotników górniczych, ażeby 
bez wyjąttu znów pracę rozpoczęli. 

Defraudacje. 


Wiedes 20 października. Nie ma pra- 
wie dnia, żeby nie wykryto tu jakiej nowej de- 
fraudacji; wogóle defraudacjom tym nie ma 
końca. Wczoraj aresztowano tu kasiera gazo- 
wni miejskiej, który zdefraudował 7 000 koron 
i zarządcę apteki klasztornej Braci Miłosierdzia, 
który znów sprzeniewierzył 26.000 koron. 

Cyklon. 

Ateny 20 października. W Gartun sro- 
żył się wczoraj cyklon, który zniszczył wiele do- 
mo .: i skaleczył wiele osób. 


Wiedeń 20 października. Węgierski mi- 
nister skarbu Lukacs był w sobotę u cesarza 
na audencji, która trwała przeszło godzinę. 

Wiedeń 20 p»ździeroika. Dr. Koerber 
przyjął wczoraj przedpołudniem urzędników mi- 
nisterstwa sprawiedliwsści. Mowę powitalna wy- 
glosił szef sekcji Klein; dr. Koerber w odpo- 
wiedzi wyrazii nadzieję, że urzędnicy tego mini- 
sterstwa kędą go wspierali z całych sił w jego 
dzialalności. 


Kronika 7 ostatniej chwili. 


Wystawę prac śp. Bronisławy Poświko- 
wej zwiedziła dziś przedpołudniem p. Helena Mo- 
drzejewska wraz z mężem swym p. Chłapowskim 
i hrabiną Dzieduszycką Włodzimierzową. 

Policjanci w opałach. W ciągu ostatnich 
48 godzin miały znowu miejsce trzy nowe napady 
na policyjnych Żołnierzy. I tak: w sobotę wieczo- 
rem, kiedy kapral policji Mykita aresztował jakiegoś 
żyda za to, że wbrew jego napomnieniu oddawał 
mocz pod drzwiami kościoła P. M. Śnieżnej, rzucił 
się na kaprala z tyłu inny żyd, niejaki Meller, pobił 
go kułakami i usiłował przewrócić na ziemię. Dopiero 
przy pomocy przypadkiem przechodzącego tamtędy 
kaprala żandarmerji Marcha, zdołał policjant Mellera 
przytrzymać i odstawić na inspekcję policji. 

Drugi wypadek napadu na policjanta miał miej- 
sce wczoraj o godzinie 8 wieczerem na ulicy Kocha- 
nowskiego. Z jednej z tamtejszych szjgnkowni wy- 
rzucony Leonard Mularski wyprawiać począł na ulicy 
awantury, kiedy zaś kapral policji Kasprzyszyn oświad- 
czył mu, że go za wyprawianie awantur aresztuje, 
Mularski rzucił się nań, podarł na mim płaszcz, a 
wreszcie oderwał mu szablę od boku i wraz z pochwą 
złamał na dwoje. 

Z trudem tylko udało się kaprałowi 
mocy przechodzących Żołnierzy, ubezwładnić 
łalego pijaka. 

Wypadek trzeci rzucenia się na policjanta, 
miał miejsce o 10 godzinie wieczorem na Wałach 
gubernatorskich, gdzie Michał Sarezuk i Antoni Gie- 
ślewicz, podeszli do siedzącego na ławce i czekają- 
cego ma swą merzeczoną plutonowego Fitkowskiego 
i jeden z nich w twarz go uderzył. Plutonowy 
zerwał się i dobyl szabii, a wtedy obaj napastnicy 
golemi rękami pochwycili za jej ostrze, skręcili i 
wydarli. Widząc się bezbronnym plutonowy uciekać 
począł i spotkawszy najbliższego stójkowego, puścił 
się z nim w pogoń za napastnikami unoszącymi je- 
go szablę i czako. Dopędził ich w Rynku Twierdzili, 
że czako i szablę chcieli odnieść na inspekcję po- 
licyjną. 


przy po- 
rozsza- 


Dział ekonomiczny. 


— Nowa kolej lokalna. Z dniem 1 
paździermika rb. otwarto w obrębie dyrekcji kolei 
państwowych w Pradze, kolej lokalsą Wlaschim- 
Unter Kralowitz, ze stacjami Włeschim  Zdsislawitz, 
Stepanów, Keblau i Unter Kralowitz, które są urzą- 
dzone dla ruchu ogólnego z wyjątkiem przesyłek 
wybushowych i przystankami Sedumpan i Borowsko 
dla ruchu osobowego i egraniezonego pakunko- 
wego 

— Wiedeń 20 poździernika. (Giełda shc- 
boers). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszanina ma jasień od 751 do 752 ma 
wiosnę 03 1'53 do 754 tyto ma jesień 
od; 6 75 do 6°76. ma wiosnę ad 6 76 de 677 
kukurydza ma sierpień-wrzesień od —'— do —*—, 


ma wrzesień październik od 6 93 do 6 98, ma vsaj- 
ezarnie: eå — - do — —. omir ma jesień ad 
661 ds 662. zva wiosnę od 661 do 662 
rzepak ma zierpieś-wyzanikć et —'-- do ——, 


na wrzesień-październik 36 —*-- 60 —'—, nasty: 
czeń-luty od —*— do —* —. wał rrcpakowy aa 
wrzesień: grudzień fo Usposobienie 


Pogoda piękna. 

-- Budapesz? 20 października (7 e% 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kiłogr.). Psze- 
sioa ka październik eń 738 do 739, na kwie- 
cień ca 7'39 də 7'40 tyto mz paździerzik od 
6'51 do 659, ne kwiecień od 6'49 o 650 
owiez as pażdziernik od 6'16 do 6'17, aa 
kwie ień od 6'28 do 629 kukurydza ex wrze- 
sień —'— do —*—, BE maj od 586 do 587; 
rzepak ez sierpiaś od 1160 śe 1170. Oferty 
ma pszemieę dobre. Chęż  kupBa dobra Uspo 
sobiemie silne. Pogoda piękna. 

Wieger 20 października. (Gielda połudn. 
godrins ix m. 45). Marki 117: , Resta majowa 
10060, sę. renta koronowa 9760 Akcje eusir. 
zakl. krad 877 —, Akcje węg. zakl kred. 716 
Akajs Aaglobamku 27350 Akcja Umionbanke 
53425 Akeje Baxkvereinu 453 —, Akcje Lärder 
kasiu 390 -—, Aktje kolei państw. 70850 Lorm 
berdy 77 50. Akeje kolei Kibetha! 462 —. Aka 
labryki bromi 308:—, Akcje tytoniowe —-— 
Akeje Alpiny 35150, Akcje Riema Muranji 476 —, 
Akeaje pragskiego Tom. Żel. 1460, Losy turask': 
112:50, Runie 252'50. Usposobienie spokojne. 
Berlin 20 października. (Gielda poranna). 


silne. 


Akcje kradytows 31350, Towarz. 
187 10 Timmosohiamie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We poniedziałek 340 pażdziernika, o godz. 7 wiecz. 


WERONIKA 


operetka w 3 aktach; libretto Vanloo i Duvaf'a 
muzyka A. Messager'a. 


dyskontowe 


OSOBY: 
Wicehrabia Florestan de Va- p. Okoński 
laincourt 
Gcquenard p. Paszkowski 
Loustot p. Kiczman 
Serafin p. Lelewicz 
Helena de Solange pni Kliszewska 
Agata QGcquezard pna Leska 


pni Kasprowiczowa 
pni Okońska 

narodowa. 
się 


Ermeranza de Champ d’ Azur 

Djoniza 

Kwieciarki. Kupujący kwiaty. Gwardja 

Goście weselni. Muzykanci itd. Rzecz dzieje 
w Paryżu. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 20 października 190% r. 

HOTEL GEORGE. Br. K. Heydl z Beremian. Hr. 
K. Dzieduszycka z Sichowa. Hr. F. Zamoyski z Urycza. 
J. Hatter z Parchacza. J. Podlewski z Czerniłowa. R. 
Zawiliński z Tarnowa. A. Długosz z Przemyśla. H. Ho- 
rowitz z Mieczyszczowa. K. Kaliwoda z Wiednis. A. Fa- 
ber z Wienerneustad. W. Dembowski: z Krakewa. K. 
Gawroński z Dublan. E. Bylski z Uhrynowa. E. Simlig z 
Hlihoki. F. Machowicz z Porychowa. K. Chojecki z Po- 
dola ros. 

HOTEL EUROPEJSKI Br. M. Fellner de Feldeg z 
Warszawy. W. Mudeyski z Sambora. Konsul W. Stanek z 
Liwerpoolu J. Estermann z Wiednia. J. Łodziński ze 
Schodnicy. J. Gotleb Haszlakiewicz z gańczar. A. Koprzyń- 
ska z Rosji M Szczukówna z Rosji. A. Sielecki z Ja- 
worowa. M. Cieński z Łośniowa. R. Adamski z Bóbrki. 
N. Stenzel z Podwołoczysk G Baruch z Krakowa P, C, 
La Noe ze Strasburga. J. Rybakiewiez z Kolbuszowej. M. 
Pieńczykowski z Wiednia. K. Hinze z Mirzyniec. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. med. JAN KREUTZ, 


były pierwszy asystent c. k. kliniki okulistyki we Lwe- 
wie osiadł w Stanisławowie, nl Sapieżyńska l. 15 
i ordynuje w chorobach ocznych o 10—12 i od 3—b. 


Dr. Piotr Kucharski, 
lekarz chorób dzieci 


mieszka obecnie: pi. Akademicki 
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liczba 2. 1100 
Dr. Teofil Zalewski 
ordynuje 


w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 


we Lwowie, ulica Sykstuska |. 35, 


od 3-4 pO LŻ 10YY 

| ZAWSZE MŁODA księżna **e, Bardzo 
4%. prosta tajemnica tego jest na 
Z Ka usługi naszych miłych czytelni- 
(79 niczek, które mogą ją naśladować, 
używając codzień do toalety krem, 
puder i mydło kremowe SIMONA. 
Trzeba się wystrzegać naslado- 
wnictw. J. SIMON, 59 Faubourg 
St. Martin, Paris. 2028 


Jako dobrą 


po 
43, listy kiesteerm: 


pewną lokację 


lecamy : 


4'[,l"l, Tety hipoteczne 
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KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic, 


akcyjn. Banku hipotecznego. 
Instytut techniczno - dentystyczny 


Lwów. ul. Kopernika |. 3, 318 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie rę 
btw bez bolun, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kancznku, złocie i bez płytki 
Reperatury z prewincji uskutecznia odwrotnie. 
BF" Instytut otwarty caly dzioń. "JWRy 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zyomumi Stobiecki. 
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Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


— Rzeczywiście... A więc, chciej pan po- 
wiedzieć panu de Sainte- Croix, iż uważam so- 
bie za zaszczyt, choćby nie wiem co nastąpić 
miało, służyć takiemu, jak on żołnierzowi. 

— ŻZastanowiłeś się dobrze, panie poru- 
cznikuż Ja nie nie ryzykuję, nie należę bowiem 
do armji; lecz pan nie powinieneś się łudzić, 
dajesz przez to głośny dowód sympatji dla czło- 
wieka, źle widzianego u dworu... 

— Zanim pan przyszedłeś do mnie — 
przerwał Tanonville — zapewne powiedziałeś 
sobie przedtem, że jestem zdolny pójść za do- 
brem natchnieniem i zapomnieć o własnym in- 
teresie, aby odważnie Spelnić obowiązek... Po- 
wiedz pan, panu de Sainte-Croix, iż może li- 
czyć na mnie. 

I tym sposobem, nazajutrz rano, na malej 
lączce wśród lasku Bulońskiego, naprzeciwko 
wzgórz Saresnes. prawie w tem miejscu, gdzie 
obecnie jest wielka płaszczyzna Longchamps, 
zebrali się: dwaj przeciwnicy i czterej świad- 
kowie... 

Sainte-Croix, Schulmeister i Tanonyille 
przyjechali powozem. 

Pan de Mariolles i jego przyjaciele stawili 
się konno. 

Wierzchowce, pod strażą ordynansa, ukry- 
to w gęstwinie poza drogą. 

Chirurg wojskowy tam także pozostał. Po- 
wóz odesłano nad brzeg Sekwany. 

Na łące wybranej do śmiertelnego spotka- 
nia, nikogo więcej, prócz sześciu aktorów krwa- 
wego dramatu. 

— Przywieźliśmy pistolety — rzekł jeden 
2 e e — lecz gan de Sainte-Croix, 


e | Handel Wina Ludwika Stadtmiilera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 13 
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(wada "kolońska 
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Lwów ul. Sykstuska l. 45, ul. Halicka 11. 
Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 


kwiatowa 


x zapachem fiołków, kenayi, 
bzu i helietrepu Cena 1 


klient pana, jako nie należący jużądo armji, ma 
prawo używać innej broni, jeżeli taka jego wola... 

— Nietyle czasu upłynęło — odpowiedział 
Schulmeister — odkąd masz klient nie jest już 
wam równy, komendancie, aby zapomiał uży- 
wać waszej broni. W jego imieniu, pan i ja 
przyjmujemy pistolety. Prawda, panie de Ta- 
nonyille ? 

— Jestem zupełnie tego, co pan zdania — 
odpowiedział porucznik. 

— Jednak — zaczął drugi świadek pana de 
Mariolles — zdaje mi się, że ten pan de Sa- 
inte Croix, któremu pan sekunduje, może nie 
wiedzieć o ciężkości. doniosłości, stopniu dosko- 
nalości tych cacek... a my nie chcemy wyglądać 
tak, jak gdybyśmy pomagali do zamordowania 
nieświadomego. 

Schulmeister czul dobrze, odkąd wszedł z 
nimi w stosunki, jaką gwałtowną niechęć po- 
wzięli świadkowie przeciwnika do dawnego swo- 
jego kołegi, zapewne o tyle z racji obowiązków, 
jakie pelni] przy Massenie, jak z powodu kłótni 
z ich dowódcą. 

Domyślał się także, jakiej radości dozna- 
wali ci dwaj oficerowie, traktując z góry jego i 
Tanonvyille'a, niższego stopniem i co za tem 
idzie, zmuszonego milczeć. 

— Nie wiem wcale — wykrzyknął Schol- 
meister — jakie panowie macie pojęcie e zrę- 
czności, z jaką „nieświadomy* może poshugiwać 
się bronią wojenną; lecz ja, który nie więcej 
jestem żołnierzem, jak pan de Sainte-Croix jest 
nim teraz, dalbym sobie radę z tymi pistoleta- 
mi, których nie zaam i o trzydzieści kroków 
zniósłbym pańskie epolety. Od czterech strza- 
łów zrobiłbym z pana dwóch poruczników, ta- 
kich jak ten pan. 

I wskazywał palcem Tanonyille'a. 

Dwaj świadkowie pułkownika de Mariolles 
cofnęli się. 

Tanonvyille się wmięszał. 

— Proszę, panie de La Meinau! Ja nie 
biorę zupełnie za złe uwagi zrobionej przez 
tych panów, nie potrzeba jej podnosić, bo nie 
czuję się obrażonym. Jeżeli pan mi ufa, to 
przyjmiemy poprostu broń, jaką nam proponują 
i poprowadzimy calą sprawę jak pay i szyb- 


DŻIENNIS POLSKI z die 21 psździenika 


ko, ponieważ „Te Deum" w Notre-Dame wy- 
znaczono na godziny dwunastą, a nasi przeci- 
wnicy obowiązani zapewne, tak samo jak ja, 
znajdować się tam na stanowisku. 

— Rzeczywiście — rzekli jednocześnie oby- 
dwaj świadkowie pułkownika. 

— A więc, chodźmy — rzekł Schulmeister. 

W pięć minut przeciwnicy stali naprzeciw 
siebie w odległcści dwudziestu kroków z pisto- 
letami nabitymi w rękach. 

Mariolles; w paradnym mundurze pulko- 
wnika dragonów, przy szabli i w epoletach, na 
głowie kask, otoczony skórą lamparcią. 

Wysoki i szczupły, tworzył świetną plamę 
na tle ciemnej zieleni drzew, tarczę z pozoru 
łatwą dla celu, lecz w rzeczywistości zwodoą, 
gdyż światło odbijające się na złoceniach mun- 
duru, przeszkadzało celować przeciwnikowi. 

Sainte-Croix byl ubrany po cywilnemu. 

Lekki surdut obciskał ksztaltną figurę, biały 
krawat na szyi, jedynie buty przypominały for- 
mę wojskową; brakowało tylko ostróg. 

Schulmeister zobaczywszy, że pan de Ma- 
riolles nie zdjął kasku, przyniósł czarny filcowy 
kapelusz, który Sainte-Crox polcżyl na trawie. 
Lecz klient jego odsunął kapelusz ręką. Podo- 
bało mu się z odkrytą głową bić ze swoim da- 
wnym szefem. 

Dano przeciwnikom ostatnie przestrogi; po- 
winni nabić pistolety, wycelować i strzelić po 
komendzie : „Taz, dwa, trzy!“ 

Wolno im było dać ognia zaraz; lecz nie 
wolno ruszyć się z miesca przed wystrzałem 
przeciwnika. 

Jeżeli żaden z nich nie zostanie trafiony — 
zaczną na nowo. 

Jeżeli wreszcie drugi strzał 
tatu, wezmą szable. 

Czy pan przystaje? -- zapytali świad- 
kowie pułkownika de Mariolles. 

Sainte Croix skinąi głową potakująco. 

Na takie samo zapytanie uczynione przez 
świadka Sainte-Croix, Mariolles odpowiedział 
tonem oschłym : 

— Zrozumiałem, poruczniku. 

Wtedy czterej ŚR Powie ugel się na 


nie da rezul- 


Nakładem księgarni 
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bok, a los wskazal pana de La Meinau do da- 
nia sygnalu. 

Schulmeister zbliżyl się na dwa metry od 
mety i stanął. 

Spojrzał kolejno na przeciwników, 
patrzyli na siebie gorejacemi oczami, z opuszczo- 
nemi ku ziemi pistoletami. 

Lekki szmer zwrócił ich uwagę; obrócili 
jednocześnie głowy w stronę Schulmeistra. 

Świadkowie wszyscy zbliżyli się, domyślając 
się, że tenże chce przemówić. 

— Zdaje mi się — rzekl Schulmeister bar- 
dzo głośno — iż nie należy, by jeden z wal- 
czących miał na głowie kask zabezpieczający, 
podczas gdy drugi stoi bez żadnej ochrony. 
Kask pana de Mariolles jest nazryciem głowy 
bojowem, nie do pojedynku. Oświadczam sta- 
nowczo, że się usuwam i nie biorę odpowie- 
dzialności za to spotkanie, jeżeli obydwaj prze- 
ciwnicy nie staną z odkrytemi głowami. 

— Niech pana przyjaciel włoży kapelusz — 
odezwal się jeden z oficerów. 

— Lub niech pan de Mariollas zdejmie 
kask — rzekł ostro Tanonville. — Gdybym był 
na jego miejscu, jużby to bylo zrobione. 

Wściekłość zapałała w oczach komendan- 
tów; lecz zwróciło ich uwagę, że Sainte-Croix 
podniósł lewą rękę, jak gdyby chciał przemówić. 

— Pragnę — cdezwał się — żeby nic nie 
zostało zmienionem ; nie odczuwam Żsdnej niż- 
szości. Nawet tak daleko lepiej ; pojedynkuję się, 
ja, który już niczam nie jestem, z człowiekiem 
jeszcze potężnym. Należy, aby nasze rangi byly 
wyraźnie odznaczone. Nikt nie pozwoli sobie 
podejrzewać odwagi pana de Mariclles — a 
spodziewam się, Że po tem jak jest, nikt nie 
ośmieli się wątpić o mojej! Panie de La Meinau, 
proszę cię, daj sygnal. 

Schulmeister skłonił się dla okazania, iż 
zrzeką się swego zdania; spojrzał jeszcze na 
pułkownika de Mariolles, chcąc mu dać czas 
do opamiętania — potem, widząc, że to na- 
próżno, wyprostował się i głosem silnym za- 
wolal: 

— Raz, dwa, trzy! 

Upiynela sekunda : przeciwnicy wznieśli pi- 


W 


stolety i odwiedli kurki. 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tóriey & Cia: 
w Budapeszcie 
przystępnych cenach. 


Druga sekunda: roz- 
legl się pierwszy strzal... 
Jasne włosy de Sainte-Croix zadrżaly, jak 


gdyby musnął je wiatr śmierci. Blada glowa 


którzy j młodzieńca trzymała się jednakże sztywno i nie 


zdołano jeszcze zobaczyć dobrze, 
dosięgła, kiedy on z kolei wystrzelił. 

Pan de Mariolles rozpestari ręce i upuścił 
dymiący jeszcze pistolet, kask jego przechylił 
się, chciał go podtrzymać lewą ręką, lecz ciężkie 
nakrycie głowy zsunęło się w tył i runęło na 
ziemię, a po trawie rozsiały się ogniwa przer- 
wanej podpinki kaska. 

Pułkownik, do którego rzucili się wszyscy, 
cprócz Sainte-Croix, stał jednak prosto, zdzi- 
wiony gwałtownością uderzenia, trochę nawet 
odurzony i bardzo blady. Poruszył szyją, od- 


czy kula go 


wrócił się i postąpił parę kroków... Nic mu się 
nie stało. 
— Kula przecięła podpinkę, o pół centi- 


metra od ucha — rzekl Schulmeister, który kask 
podniósi. 

A Sainte-Croix stał na swojem miejscu, 
nieruckomy, napozór obojętny na to, co się 
stało, podczas, gdy sekundanci patrzyli na niego. 
jedni z gorącą sympatją, drudzy z uwielbieniem 
dla jego zręczności.; 

To fakt, że nie był to zwyczajay sposób 
zmuszenia człowieka do grzeczności, zdjęcie mu 
kasku z głowy kulą nristoletową. Teraz partja 
była równa... 

Sainte-Croix musiał bez zmrużenia oczu 
oczekiwać strzału przecienika i narazić życie, 
aby tenże grzeczne się względem niego zacho- 
wywal; lecz udało inu się, a to najważniejsze. 

Świadkowie spojrzeli po sobie. Czy walka 
miała iść swoim trybemt Czy nie było wido- 
cznem, że Sainte-Croix, gdyby chciał, mógł był 
zabić Marielles'a? Nie pragnął, żeby pulkownik 
zdejmował kask, bo pewny był, że sam zdejmie 
mu go z glowy. 

Wszyscy obecni znali się na odwadze i ja- 
kiejby nie były ich uczucia w tej chwili, umieli 
oddać cześć tej odwadze spokojnej, rzadsze) niż 
wszystkie inne. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„Talisman sèc" po bardzo 
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Biblioteca niworów dramatycznych 


wyszły dotąd następujące arcydzieła : 


Jan ihnatowicz 
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HAMDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDL A 


wa Lwewie, ul. Teatralna i1. 
polsen najlepcze gatanki 


Jawa slota 


łylke ma camag 


gatazki mięszane, wówozax należy każdy 
LECĄ epaliś, 


cia, które wyrabi: ją maszyny Siogera i 
a zatrudniają 500 de 3000 ludz. 
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Tadeusza hr. Łubieńskiego 


w Zassowie 
ostatnia poczta loco stacja kolei CZARNA 


BF pzlecają na jesień i wiosnę ŒE 
wszystkie odmiany drzew, krzewów do kultur leśnych, 
wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy ozdobne 
na solitery, drzewka ewooowa wszystkich odmian i gatunków 


po cenach kardze miskich. 


Sg" Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie -Gagi 


WY KAWY "ia 


e omeksa orystym | cremażyszpym. 


 ODDOOOOW 1» > €p€>€>€>€23 


Uwaga: Kawa Mosca arabska ssma używa zię 
kawę, zaś ma białą kawą potrzeba 
używać z Cejlenem lub Jawą. Jeżsli otywa się kawy c 
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W Europie mamy 80 fabryk maszyn do sry 


obrączkowe 


15 złr. ad każdej sprzedanej maszyny. 
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Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


I KLAKÓW (najnowsze fasony) 
KAPELUSZE filcowe, ladenewa, pluszo- 
we, Pichłera i Ita 


poleca najtaniej 


rice. . . Nod ozfo > 3 
Sława 10110351 Tadeusz Górski 
CA JE. aż — y jacki 
kir ż Ani fi Av 7 z Lwów, plac Marjacki l. 8. 
Woo A 
Moeca arabzin barčze sromaijerya. 1 5 08.6 Leonard Solecki 
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ul Batorego I. 2. 


Poleca znakom.te gatuski 
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Ceny w złr. za 1 klgr., oraz w wo- 
reczkach za 4”, kigr. z wysyłką franco 
do keżdej m ejszo wości pocztowej w krejn. 

woreczki 4%, kl. 


Lwów. 


Z tych 80 fabryk wybralem 2 jako najlepsu: i | aa 1 klg. 
na calyma świecie i do.tałem zastępstwo na Galicję | Ceylon grnboziar. wybie:. 2.20 10.60 
Natrętni ajenci cwodzą | Ceylon gruboz as, najprzed. 2.:6 10.40 
po domach tylko z najtańszemi maszynami a sprze- | Ceylon per'owa wybier. 216 10.40 
dają po zanadto wygórowanej cenie, za co dustają | Ceylom średnia . 2.08  10.— 
Ceylon zielona 2— 9.65 
= . Kuba gruboziarnista wyb. 194 9.25 
Józef Iw anicki Portorico wybier. 80 8.70 
mechanik Macca arabska wybier. 2°6 1040 
Lwów, hotel Żerza Jawa złota 216 10.40 
Preszę żądać cenniki. 200 maszyn na U Przy odbiorze 1 "klg. z po- 
wyższych gatunków daje opu- 
stu 10 ct 
——- —— | Karakasznakom wsmaku 130 6 50 
+ 
Hertaty chińska-rosyjskie 
Całkiem świeży transport. 
OS- Herbaty przed zukupnem wypro- 
4 bowuję i tylko uajprzedniejsze w 


smaka sprowadzam i tylko ta- 
kowe sumiennie Szar. P. T. 
Peblicznośc: pułecam. 


Gz: wy: 


8'103 
1, klgr. 
zł. 1.60 
s 3= 


Corgo 
Suchong ę 
Melacga de Londan 


Kaisow czarna . 4— 
Imperial + 5— 
Wysiewki herbaci ane własne „ 1.60 
Wysiewki berb. sprowadzane œ 1.40 
Okruchy z he bat 2.— 


Popowa POWIE. z Moskwy w paczkach 
Ta (at, Ya i */, funta 
Doskon:ła rumy, koalaki, wina, oraz 
wszelsie towary korzesne najtaniej. 
Zamówienia odwrotnie. 
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ZAWA ZDROWIA? 


zastępuje w zupełności dotychczas ogólrie używaną Ka: ę zwykłą (ziar- 
misą) i dlatego też nie nalsży uważeć jej jako uomieszkę do tejże. 
Najlepsze edszwy pewag lekarskich !!! 


we” 56 61 pro. części pożywnych!!! "UR 
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w wielkim wyborze 
po cenach przystępnych 


Działa skutecznie na Ż łądek i wzmacnia nerwy ! << ola 1142 
Jedua jedyna próba dostateczna, aby zostać st łym konsumea:'em - p 33 
„kawy zdrowa! mtella 
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny, którą pasiada ka- 19.7 
wa zwykła. — GW taala, gdy cena i klgr. o RAE : Zaklad pogrzebowy 
70 centów i1 kor. 40 bal.) — Do nabycia we wszystkie andlac 
w paczkach po 35, 18 5 cestów — poleca "m K SBŁOTOŁOWICZA 
Waśniewsti'go i Grabowsk ego W Podgórza (rzy Krakowie), we Lwowie, ul. Wałowa 11. 
Na wazysttich paczkach skazanym jest spoaób prgn grinin, n eee 
którego mależy się Ści le trzymać 082 Las kra kowski 
ZOK jest jednym z najbardziej polecenia go- 
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Rohatyn i Ulam 


Lwów, Sykstuska 8 1189 


Jnż 
sama sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia wy- 
świdrowane iii” Kay jest ed miepamiętnych cza- 
sów jako b ei rodek piękności; jeżeli jednak 


Dra Frydaryka Lezgycla balsam krzezewy. 


tem sok wadle przepisu nelazcy przyrzączony sosta- 
mia w drodze <hoa osmoj jake Bias, w tekim razie 
Ryeka dopiore prawie eudawrny skutok. 

Jsżeli wioczerow poamóoryjsamy twarz iab jane 
„miejsce stóry tym balsamem, te jn? Bazajntrz raku 
ećpadaję prowie mięzaaczne Żnpieło ze Skóry, która 
staje sią przaz‘a tóniąae kiatą | dolikatzą. 


Dr. K. Ostassewaki- Barański 


Krwawy rok (1846) 


śpirdiadzaa bistorsyozzo 


Jabiętoka FTovsacekna M. 2 (6) 
Balam ten wygładza powstałe ma twarzy zmarszczki i blizny z espy taaa 1 kar, 20 b. 
i madaje młedocianą barwę twarzy; cerze madaje białeść, delikatność i twie- - e 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrebiame, blisny, ezerwo Dr. Z. Uctuwaawski- Barański 


ność nosa stłuszczenia i wszelkie inme pieczystości osry. Cena słoika z episesa 
użycia 1 zł. 50 ot. Dr. Lenglela mydłe benzoszowe, najłagedniejsze i majedpo- 
wiednmiejsze mydłe dla skóry, umyślnie przyrządzone pa 60 et. 

De mabycia w każdej większej aptece miamawicie: we Lwewie s Z. 
Raockera; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czerulowsach u Gelichowskiege 
mast. Mahl api, Sohmiedt & Fentim mein w Tarsepolo u arcjana 
Krzyżanowskiego; w Turmowie a Mourycege Adlerz, J. Niesiełewskiege; w Biel- 
eke u Alfreda Biumentkala i w rara A, Hass. 6007 


Rok złudzeń (1848) 


+cwerzchna Ma. 3540 


tło Mi w Alias 


Cenc ( kor. 44 b. 
Do rabysia wa wszysikica Księgarnia: 
163 księgrzzł nsyludowej W. Żękerkandie 
ad tłaezowie. 


z Tom I. BJÓRNSON Bjornatjerae: „Laboremus*. 
Kabe siem, jj |0 30 pre. taniej! wyszły świeżo B m1 HENERMANNS Herman, Nadniejac Tiao 
e a 4 © 
de a maczył Jan Kispro — = — 1:50 
24 ! Z powoda wielkich zapasów Zegarki | Q w Bibliotece utworów dramatycznych le | „ II EURYPIDES : Cyklop. Kc Jan 
kieszonqąowe Geuswskiu złote, arebrne, z Mio Kasnrowics — — —-50 
Waive. Aa lore; Budziki Zegarki 1132 Następujące tomiki 9 7 GRILPARZER Franciszek: „Biada kłamcy: 
8 g Tłamaczył Jan Kasprowicz — — — 150 
A 3 A Zygmunt Kawecki „ V. MAETERLINCK Maurycy: „Intenz*. Tin- 
W. G ra b i ń sk l a RER Zy == Bytkowski oce =*50 
x P VI. IBSEN Henryk: „Rycerzy północ Tła- 
rzesz Lwów, Dramat Kalin "Bt ISC 
1 transporiu RUS wiica Halicka 16. 1131 s VE: RPO AD Sza pda E mitości*, — 
d ózef J x Leinkauf -EP Trzy akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. z » VIL D ANNUNZIO: „Sny p pór roka". Tłuma- 
T. Cena egzemplarza kor. 2*—. z przesyłką (opaska polecona) kor. 2-35, Ë szy! Marion — — 120 
Lwów, plac Smolik! 3 i ? „ IX MAETERLINCK Marycy: „Ślepcy*. Tta- 
za zaliczką kor. 2:55. 
ae M Maeterli RE EE zai 
y h ob. rk: „Pietro ruso*, ` 
swoje nowe sproweizene Wozy  nełlowe, SKŁAD 1091 aurycy Maeterlinok O ' o -. paczył Ja Kadprow cs (w drakn) f t 
z .K i Z;zgmant ramal aliny 
Kapeluszy, Cylindrów, Czak DA v a XI KAWECKI Zyga „Demat, Kaliny" 
peiuszy, bylinarów, UZap onna. anna. O a 3 
winn Tłumzczył Zygmunt Sarneski. Tłumaczył Zygmunt Sarnecki — — — 120 
© Cena egzemplarza kor. 1'20, z przesyłką (opaska polecona) kor. 1:55, : 
O za zaliczką k. 1:75. | 


PArĘ ŚMEZNYCH Zaoł anĘ; cprzedow 


wiadomość: Lwów, 3 Maja 10 


Skład dywanów perskich. = 
DWT >" | 
Bre. taniej jak przedtem 


wykon-je wszei- 


kie zamówienia nowe lub star. 
zakład  tnpicersko - dskoracyjav 


St»faa*  Szozuro? skiego 
1135 Lwów, Trzeciego Maja 10. 


S 
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Dr. Ostaszewski- Barański 


Z krainy SUI WYS 


Wrażoma z wycieczki po Daimacji i je; 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: 
astyst;malurza p. M. Herasimewioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp, 


Główny skład w księgparn 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjach , 


a Š 
; 
; 
; 


2000009000 


L. Jadows 


we Lowie 
u. Lyozakewska |. 19 
(parter) 
otworzyła w swej pracowni 
spacjalaą sasko kroju 
| szycia sukleń dam- 
skich. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


